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"Kraków niedzieła 28 czerwca 


"Nr. 145 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczo- 
rem z wyjatkiem niedziel i świat. 

Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie 
kosztuje 5 centów. Ę 


Przedpłata wynosi: 
rocznie kwart. mies. 
w Krakowie... . 12 złr. —3 złr. —1 złr. 
wAustrji zprzesyłką16 „ o n 40. 
w Niemczech. . . . 12 tal.— 3 tal. — 1 tal. 
we Francji ..... 80 fr. — 20 fr. — 7 fr. 
w Serbji, Włoszech, 
Rumunii i Szwaje. 48 fr. — 12 


fr. — 4 fr. 
w Turcji ...... 64 z 16 p A 
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Ajeneje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, handel Wierzuchowskiego. 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia. W Krakowie: Marjan Dworsk 
Lób, biuro anonsów, Wolzeile Nr. 2.— W Pradze: 
Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St Gallen, Genewie i Sztutgardzie: Hassensteix & Vogler. 


Ogłoszenie przedpłaty 
„na „EIZraj”. 

_ Od dnia 1go lipca Kraj wychodzić bę- 
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiększo- 
nym. 
Cena prenumeraty: 

z rocznie kwartalnie miesiecznie, 
W Krakowie 


15 4 1 zła. 50 
W Austrji z prze- 
sełką pocztową 19 5 


1 zła. 80 


Przeglad polityczny. 

W ostatnich czasach błąkała się po 
dziennikach niemieckich wiadomość, że 
administrator biskupstwa w Fuldzie, 
Hahne, wystąpić ma z wnioskami ugodo- 
wemi na konferencji biskupów w tómże 
mieście odbyć się mającej. Otóż Kölnische 
Volksztg, bardzo dobrze zawsze poinfor- 
mowana w sprawach uliramontanów, twier- 
dzi, że p. Hahne zanadto dobrym jest 
katolikiem, ażeby wobec pretensji rządu 
niemieckiego w sprawach kościelnych 
choćby na krok tylko miał ustąpić i nie 
przeniósł raczćj więzienia nad ustępstwo. 


Obecnie nie ma więc nadziei żadnej |. 
jakiegokolwiek pojednania w Niemczech 


w sprawach kościelnych, a Germania już 
przed kilkoma dniarai twierdziła z ironją, 
że ultraraontanie chętnie zastanowią wal- 
kę, jeżeli rząd ustawę kościelną odwoła. 

Jutro odbyć się ma w Paryżu wielki 
przegląd wojska, ua którym będzie całe 
zgromadzenie narodowe. Krąży oraz po- 
głoska, że legitymiści zaprosili na ten 
dzień Chamborda. 

Dnia 25go b. m. miał zgromadzenie 
związek katolików londyński. Stowarzy- 
szenie to pod przewodnictwem Norfolka 
postawiło sobie jako główny cel restytu- 
cję władzy świeckićj papieża. Postano- 
wiono dalej wejść w stosunki z katolika- 
mi Europy i podług możności wspie- 
rać się. 


Pobożni parafijanie. 
(Z franeuzkiego.) 


(Dokończenie.) 


Już od lat dziesięciu szkoła braci nauki 
chrześcijańskićj zostawała pod kierun- 
kiem ukochanego brata Serapjona, wysłu- 
żonego nauczyciela, prawdziwie godnego 
i téj posady i zaufania rodzin. Brat Se- 
rapjon dobiegał czwartego krzyżyka; był 
wysokiego wzrostu, okazały; jego dobra 


wesoła mina, otwarte oko i lśniące zęby 


odrazu robiły na wszystkich korzystne 
wrażenie. W rzeczy samćj kochany brat 
mógł uchodzić za wzór zdrowia, tuszy i 
szczerćój żywości i niczém nie przypomi- 
nał owego typu posępnćj hipokryzji, wła- 
ściwego braciom ignorantystom. Bardzo 
popularny, pomimo swojćj sukienki, brat 
Serapjon był szczególnym ulubieńcem 
dzieci w Carindoi, które są zresztą naj- 
obrzydliwszymi w świecie swawolnikami. 
Nie mu się oprzeć nie mogło: najzatwar- 
dzialszy próżniak, najniepoprawniejszy 
psotnik, najupartszy kozieł — wszyscy 
jakby cudem jekim słuchali go od słowa. 

Brat Serapjon dobrze wiedział, jak ich 
zażyć, i umiał doskonale zaszczepić w 


e Przedpłatę przyjmuje Administracja dz. Krej 
urzęda pocztowe austrjackie i zagraniczne, 
oraz niżćj wymienione ajencje. SA 
Redakcja, Administracja i Ekspedycja miej- 
. Bcowa w Krakowie ul. Mikołajska 1. 435. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Reklamacje nivopieczętowane wolne od 0- 

płaty iuwzględnia się je tylko w terminie 
8 dni. — Rękopisów nie zwraca się. 


Cena ogłoszeń (inseratów). 
w pierwszóm umieszczeniu wiersz . . $ cat, 
w každém nasteępnóm umeszcz. wiersz 5 9 
Stempel od każdorazowego umieszcz. 30 
Ogłoszenia przyjmuje administracja i ajencje. 


i. — W Wiedniu: Hasenstein & Vogler, Fleischmarkt 10, Ecke Akademiestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstitte Nr. 2. — Filip 
Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i St. Galien: Rudolf Mosse München. — W Hamburgu, 


KW EISTJI A. 
prawno - polityczna dalmacka 
, czyli: 
Kwestja stosunku prawności Kroacji 
i Slawonji do Dalmacji. 
(Dokończenie.) 


Po ugodzie roku 1868 kroacko-węgier- 
skićj, już ż obu stron rdzennie i na dro- 


|dze legalaćj wzięto się do stawiania od- 


powiednich kroków w celu przeprowa: 
dzenia reorganizacji cywilnej Pogranicza 
wojskowego. 

Wiadomo, że to zadanie nie było tak 
łatwóm do rozwiązania, jakby się zda- 
wało, bo tu wpływy wojskowe sięgające 
aż po najwyższe sfery, tradycje austrjac- 
kie wiążące przeszłość utworzenia insty- 
tucji wojskowój na pograniczu: Turcji 
z prawem centralnej władzy wojskowej, 
utwierdzonóm przez fakta historyczne (że 
ofiarami li austrjackiemi utworzyć zdo- 


łano taki przyrząd wojskowy ku obronie 


państwa całego), stanęły naprzeciw żąda- 
niom niejako osobistym Węgrów i Kro- 
atów, i mógło się wydawać, że rzecz się 
zakończy jakimści połowicznym kompro- 
misem na korzyść wojskowej centralnej 
władzy. 

Tu pokazało się znowu, że połączenie 
sił i wpływów mężów stanu i opinji pu 
blicznej w Węgrzech i Kroacji skłoniły 
koronę do sankcjonowania praw w zu- 
pełności zmieniających stosunek wojsko- 
wy Pogranicza wojskowego według przed- 
stawień i uchwał reprezentacji krajów 
węgierskich. 

Organa centralistyczne wiedeńskie nie- 
mal przez cały rok przeciw t. z. preten- 
sjonalności Węgrów i Kroatów, zniszcze- 
niu tego owocu kultury niemieckićj wy- 
stępując, żadnego wpływu nie wywarły. 

Trzeba jednak odnośnie do tćj sprawy 
i do pertraktacyj zawiłych, prowadzo- 
nych z reprezentantami „wojskowości“ za- 
znaczyć to, iż Węgrzy okazali wiele taktu 
i zmysłu politycznego przez postanowie- 


nie: by nie dotykać równocześnie kwestji; 


drugićj — to jest sprawy kroacko - dal- 


 |mackiej. 


Kroaci opierali się — w skutek roz- 
szerzonćj w ich kraju agitacji ludowej — 
przez niejaki czas rozdzieleniu tych dwóch 
postulatów. Nie mogli jednak dla słabo 
ści sił. dłużej obstawać przy swóm zało- 
żeniu i połączeni z Węgrami solidarnie 
doczekali się spełnienia życzeń kraju, od 
kilkudziesięciu lat objawianych: by ich 
bracia „umundurowani* zostali z nimi po- 
łączeni węzłem wspólnej organizacji Cy- 
wiloej, 

Przed załatwieniem kwestji powyższej 
i później rozpoczęły się- w różnych for 
mach, a mianowicie parlameatarnćj, roz- 
prawy wyświecające „meritum“ sprawy: 
przyłączenie Dalmacji do krajów korony 
węgierskiej, czyli bezpośrednio do Kroacji 
i Slawonji. 

Że dotąd nie stawiano dalszych kro 
ków politycznych, to pochodzi z różnych 
przyczyn, które nie pozwalają wywierać 
presji na centralistów lub przyspieszać 
rozwiązanie — w duchu węgierskićj po 
lityki -— tej sprawy. 

Między powodami, które Węgrom i 
Kroatom nie pozwalają podnieść w sej- 
mach tę sprawę, najgłówniejszy jest ten, 
że politykę dziś podporządkować trzeba 
względom ekonomicznym i finansowym, 
a w Węgrzech wiedzą dobrze, że w ra- 
zie przyłączenia Dalmacji, trzebaby na 
koszta administracji i inne potrzeby kra- 
ju tak ubogiego, jak Dalmacja, zaciągnąć 
pożyczkę. 

Mieszkańcy zaś Dalmacji narodowości 
sławiańskićj przeważną (bo */,) część lu- 
dności stanowiący — choć życzą sobie 
przyłączenia kraju swego do Kroacji, 
wolą czekać, dopóki nie zostaną wybudo- 
wane koleje żelazne i przeprowadzonćm 
zostanie uregulowanie rzek, szczególnie 
Narenty, kosztem i kredytem Przedlitawji. 

Ale eo do zasadniczego pojęcia rzeczy, 
to Węgrzy wraz z Kroatami z jednćj a 
centraliści niemieccy z drugićj strony są 
zdania przeciwnego. 

Pierwsi są przekonania, że korona wę- 


Zmanóm jest ubogie życie ignoranty- 
stów; małe stowarzyszenie, rządzone przez 
brata Serpjona, składało się z tuzina bra- 
ci, prawie wyłącznie synów wieśniaczych, 
bardzo mało okrzesanych, ale z tęgim 
apetytem, którzy ledwie mogli się utrzy- 
mać ze szczupłćej pensji, wyznaczonej 
przez radę municypalną. Bieliznę skro 
mnego stowarzyszenia od niepamiętnych 
czasów prała i prasowała po zniżonej ce- 
nie matka Dolozan, sześćdziesięcioletnia 
dewotka wdowa z pięciu córkami, z któ- 
rych tylko najstarsza znalazła męża dla 
swoich pięknych oczu. Po śmierci matki, 
siostry Dolozan wspólnie trzymały pralnię 
pod kierunkiem Katarzyny, drugićj siostry 
z kolei urodzenia. 

Obecnie Katarzyna miała około lat 
trzydziestu. Była to wspaniała dzićwka, 
dobrze zbudowana, która niewątpliwie 
tylko z musu chodziła w świętym czepku 
swojćj patronki. Jak wszystkie prawie 
dziewczęta w Carindol, Katarzyna była 
ładna, nawet bardzo ładna, chociaż pię- 
kności raczćj pociągającój niż prawidło- 
wéj, miała cudny włos kruczy i dwoje 
oczu, stworzonych na zgubę jćj duszy. 
Rozumie się, że za przykładem matki 
śliczna dziewucha odnosiła dwa razy na 
miesiąc bieliznę ukochanym braciom; ale 
tu właśnie czyhał na nią szatan. Biedny 
brat Serapjon nie mógł długo wytrzymy- 


nich chęć poprawy, za jego to świetnych! wać bezkarnie spojrzenia tych wielkich 


rządów szkoła elementarna świecka bez- 


płatna, zdobycz roku 1830, musiała nędz- 
nie zamknąć swoje drzwi dla braku u- 
ezniów. 


powłoczystych oczu, co tyle zdawały 
się obiecywać. Uśpione serce zadrgało 
pod sukienką zakonną; dawny człowiek 
obudził się w nim z nieposkromioną gwał- 


komcie a pożar stał się wkrótce tak 
siloym, że bądź eo bądź należało coś po- 
święcić na pastwę płomieni. 

Brat Serapjon był człowiekiem uczci- 
wym: pewnego dnia, pomodliwszy się z 
całego serca dla wyjednania pomocy bo- 
skićj, poszedł śmiało do mera i szczerze 
wyznał mu swój zamiar zrzucenia habitu, 
a ożenienia się z Katarzyną. Mer, ogro- 
mnie zdziwiony, naturalnie czynił mu 
wszelkie przełożenia i zachęcał do grun- 
townego namysłu. 

— Nie, panie merze — odrzekł brat 
Serapjon z wielką stanowczością — nie 
mam nad czem się namyślać, daję słowo, 
nawet nie powinienem się wahać. Już nie 
mogę być dobrym zakonnikiem, ale mogę 
jeszeze być dobrym mężem i ojcem ro- 
dziny. Nosiłem uczciwie moją sukienkę 
aż do lat czterdziestu; czyż nie lepićj 
zrzucić ją aniżeli zbrukać? © 

Trudno było odpowiędzieć na argu- 
menta tak nieodbite. Więc też mer po- 
myślał tylko o możliwóm złagodzeniu 
zgorszenia, jakie krok podobny musiał 


niechybnie wywołać w mieście takićm, |: 


jak Carindol. Ułożono, że brat Serapjon 
będzie pełnić swoje obowiązki aż do przy- 
szłych wakacji, zachowując w tym czasie 
jak największą ostrożność. Ze swćj strony 
mer zobowiązał się poprzeć go całym 
swoim wpływem u arcybiskupa. 


Dzięki téj życzliwćj interwencji, sprawa 


poszła dość prędko i w najgłębszćj taje- 
mnicy, kanonicznie uwolniony w Rzymie 
od ślubów, brat Serapjon ze zwykłą uro- 
czystością rozdał uczniom nagrody, wie- 


gierska ma prawo rewindykować tę część 


Dalmacji, która już w lltym wieku na- 


leżała do Węgier i graniczy z Kroacją. 

Drudzy nie myślą, jak wszędzie, wy- 
puścić z rąk takiego kraju, który dostar- 
Gza materjał centralistyczny do rady pań- 


stwa i który należy faktycznie do ustroju 


przedlitawskiego. 

Różnica jednak w tém, że po tamtej 
stronie Litawy w téj sprawie nie ma róż- 
nicy zdań, jeźli chodzi o połączenie z Kro- 
aeją, Slawonją, Dalmacji, a w Przedlita- 
wji tylko jednćj partji centralistycznej 
zależy na utrzymaniu status quo. 

Ważną jest kwestja: jak monarcha, 
który jako król węgierski ma wyłącznie 


niemal prawo rozstrzygnięcia „sporu *,. 


który ma prawno polityczną i państwową 
podstawę od czasu zaprowadzenia „du- 
alizmuć, rozstrzygnie w tćj sprawie, kiedy 
przyjdzie na porządek dzienny. 

Że prędzéj czy później kwestja, którą 
Węgrzy (jak wyżéj powiedziano) odłą- 
czyli od sprawy „Pogranicza“ by tę je- 
dnę ważniejszą gruntownie załatwić — 
to bynajmnićj nie świadczy o zaniecha- 
niu z tamtćj strony Litawji projektów 
prawno-politycznćj. natury na Dalmację. 
- Jeżli w ugodowych z r. 1867 aktach 
Węgrzy zawarowali sobie prawo dopo- 
mnienia się w swoim czasie o przyłącze- 
nie jódnćj części składowej trójednego 
królestwa: Slawonji, Kroacji i Dalmacji, 
a odnośnie złączenia Dalmacji z krajami 


korony $. Szczepana, to zdrugićj strony 


Kroaci 'wyrobih sobie przy ułożeniu pun- 
któw ugodowych z Węgrami w r. 1868 
pewną gwarancję: iż u góry w danym 
razie nie będzie Kroacja uwsżaną za in- 
dywidualność polityczną — już stanowczo 
zaokrągloną terrytorjalnie. 

Wszystkie różnorodne objawy, co jeszcze 
w sejmie peszteńskim i zagrzebskim w 
sprawie powyższćj wychodziły na wierzch, 
nie znaczą tyle, ile takie zaznaczenie po- 


litycznój natury tego stosunku Kroacji 


do Dalmacji, które znajdujemy w dwóch 
dokumentach określających ugodę Wę- 
grów z Kroatami. 


O tegoż dnia czule uścisma! swoich- 


spółbraci, złożył swą władzę w ręce brata 
Sulpiejusza i ku zdumieniu całego miasta 
ukazał się na niedzielnóm kazaniu w gu- 
kniach świeckich. Można sobie wyobrazić, 
czy pobożni obywatele puścili płazem to 
zrzucenie kaptura muiszego. Powstał o- 
gólny krzyk, hałas, zdziwienie połączone 
ze wściekłością, słowem skandal nie do 
opisania. Piąty wikary ledwie nie zemdlał, 
nsłyszawszy zapowiedź o małżeństwie p. 
Jana Piotra Carbonela, byłego brata Se- 
rapjona z panną Marją Katarzyną ' Dolo- 
zan. Pobożny zaś laik, prawie tyle wzru- 
szony, co jego szwagierka, zapomniał 
rozdać po sumie chleb poświęcony: te 
słowa wszystko tłomaczą. ` 

Ma się rozumieć, że spora część tych 
przekleństw i gniewów spadła także na 
Katarzynę. Jako kongreganistka miała 
ona prawo wziąć ślub przed ołtarzem 
Matki Boskiej — przywilej, o który córy 
Qarindolskie są wielce zazdrosne; i to 
właśnie najwięcćój drażniło surową pre- 
zydentkę. 

— Spodziewam się — powtarzała wszę- 
dzie — że ta nieszczęsna nie odważy się 
uklęknąć przed naszym ołtarzem ze swo- 


Frankfurcie nad Menem, Berlinie 


im odszczepieńcem ! Nasze kwiaty, nasze | 
świece, nasze kobierce dla téj ślicznej pa- | 


ry! Nie! nie! sto razy nie! Byłaby to 


profanacja kaplicy! Któżby potóm chciał © 


wiedziano, „Å 
ka z miggy 
Że mo 
wiedzi, Z 


Ea) 


Retarzyna! Zdawało się, 
komunję bez spot 


(i 


y oczy, — a teraz dc- . 


w nićj ślub brać? Ach! jak słusznie po4 
je należy sądzić ezłowie: <i 


y 


A 


ka 


Jeden z nich ma tytuł: 


PEO SEPEN 
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a e ZO ŻOR 


krajów węgierskich, a właściwie żądać 


Artykuł prawny XXX z r. 1868 obej- faktycznój anneksji tego kraju z Kroacją. 


mujący szczegółowe punkta konwencji 
między Węgrami i 


Rozumie się samo przez się, żeto nie 


Kroatami, przez którą|mogłoby być przeciw woli Dalma- 


zrównane zostały prawno-polityczne kwe-|cji wprowadzone w życie. Na tém się 


stjo między Węgrami a Kroacją, 
nją i Dalmacją. 


Slawo-| kończy wywód odnośny do sprawy, któ-; 


ra w zarodzie ziarno politycznćj niezgo- 


Ten artykuł znaczy w Węgrzech tyle|dy przedstawia i która może być zała- 


co u nas np.patenta lutowe 1861 r. które | twioną choćby w czasie wznowienia 
kazano wraz z dyplomem 1860 r. zacho- | ugody austro-węgierskićj przez powołanie 
wać w archiwach sejmów austr. kraju, i|czynników bezpośrednio-intere- 


to prawo obustronnie obowiązujące jest sowanych i otrzymać sankcję monar- 


i w Węgrzech 


artikulirt. ; 

Drugi prawny artykuł dotyczy organi- 
zacji kroacko-słoweńsko dalmackiego rzą- 
du autonomicznego z siedzibą: Zagrzebia. 


W tym organizacyjnym statucie jest, jako 


najwyższa władza organizacyjna nazwa- 
ną: Rząd król. kroacki słoweński dalmae- 
ki krajowy. 


i w Kroacji dokumentem į chy niezależną od większości parlamen- 
prawomocnym i jak mówią Niemcy in tarnój Przedlitawji. 


Wiedeń 25 czerwca. 6 i 


i 


i 
Korespondencje „Kraju“. . 


Wiedeń 26 czerwca. 
F. W. X. Konstanty przybywa dziś do 


Ale w pierwszym dokumencie jako| Wiednia na czele deputacji rycerzy or- 
sankcjowane (artykuł prawny XXX z r.jderu św. Jerzego, by złożyć cesarzowi 


1848) pod dniem 


17 listopada 1860 r.| Franciszkowi Józefowi życzenia w 25 le- 


sankcjonowanem zostało, jest w $ 665 | tnią rocznicę otrzymania rzeczonego or- 


powiedziano. 
Na podstawie poprzedniego 


znają kontrahenci jako terytorjalne ujście znajdzie świetne u dworu 


Kroacji, Slawonji i Dalmacji te obwody 
i kraje. 

10 Oprócz fiume miasta portowego i 
terytorjum do tego 


deru. Uroczystości dworskie rozpoczną 


Ig (65) u-|się podobno już jutro a deputacja cara 


przyjęcie. 
Przykre to wspomnienia, które wskrze- 

si w piersiach monarchy narzucony mu 

przez Moskwę obchód Z5letniego jubile- 


miasta należącego, |uszu uzyskania orderu św. Jerzego. Timeo 


które posiadłości oddawna są własnością | Danaos et dona ferentes — mógłby wyrzec 


korony węgierskiej, 
coronae ad nexum corpus, 
do Kroacji co ma nazwę komitatu fiu- 


 meńskiego. 20 Komitat zagrzebski. 30 Ko- 


j 


= 


cją dobijać się 


mitat waraszdzyński i jeszcze kilka ko- 


jako separatum regni| cesarz Franciszek Józef wśród ceremo- 
reszta należy |njału mającego uświetnić obchód zbliża- 


jącego się jubileuszu. Było to w miesiącu 
kwietniu roku 1849, gdy edyktem debre- 
czyńskim ogłoszono młodego monarchę 


mitątów wymienionych, z których siódmy | za pozbawionego korony św. Szczepana. 
syrmijski jest ostatnim. Potem następuje Rewolucja coraz groźniejsza poczynała 
/ wyliczenie pułków pogranicznych, które | przybierać rozmiary a zmiewolony niepo- 
po ich rozwiązaniu złączone być mają | wodzeniami swój armji musiał szukać mło- 
(a dziś już są pod wspóluym krajowym dy monarcha pomocy u ościennego dworu. 


rządem) z Kroacją, z 
nazwę pułk Likanów 


których 1 pułk ma| W 200,000 żołnierza wkroczył ks. Pasz- 
(Liccaner Guvm.-|kiewicz przez Galicją do Węgier a w 


Regiment, a ostatni 11 Peterwardeiner. | połączeniu zarmją austrjacką, operująca 
Potóm w tym paragrafie na końcu stoi: | pod dowództwem Haynaw's, udało się po 


w końcu  terażniejsza 
(endlich das gegenwärtige Dalmatien), 


Dalmacjaļzajęciu ważniejszych miejsce warownych 
a| przytłumić bohaterskie powstanie. Z koń- 


paragraf poprzedni 65, na któryjcem czerwca zdobyły wojska austrjackie 


się odwołuje jak wyżćj w motywach 


ychomierz, przy którćj to sposobności 


swych 566 tak brzmi: Węgry uznają ter- | miał złożyć cesarz Franciszek Józef do- 
rytorjalną całość Kroacjii Slawonii, przy- wody niepospolitćej odwagi. W uznaniu 


rzekające, 


że będą iść ręka w rękę z|tego otrzymał on wówczas od cara Mi- 


Kroacją w sprawie uzupełnienia trójedne | kołaja order św. Jerzego. Jest to — jak 


go królestwa przez połączenie Dalmacji. 


wiadomo — najwyższa odznaka a car Mi- 


Tak samo obiecują wspólnie z Kroa-|kołaj cenił nawet tak wysoko tenże order, 


ków i terrytorjów z Kroacją. A ja 
grzy dotąd się starali o przemienienie cało- 


o wydzielenie części kro-|iż odznaczył nim oprócz cesarza austrjac- 
'ackich Pogranicza i złączenia tych puł- | kiego jedynie ks. Paszkiewicza i marszałka 
k Wę-| Radeckiexo. 


Od tego czasu minęło lat 25 aw chwili 


go wojskowego Pogranicza i złączenia go|gdy Węgrzy przodują w dowodach lojal- 
z Kroacją, tak tóż uznają za swój obo |ności dla domu Habsburgów i były po- 


wiązek: na podstawie prawnćj węgiers- | wstaniec z roku 1849 skazany in contuma- 
kićj korony świętego Szczepana doma: |ciam na karę Śmierci stoi u steru zagra- 


gać się reinkorporacji Dalmacji do | nicznej polityki monarchji, narzuca Mo- 


piero pokazała, co umie! Nie trzeba być 


prorokiem, żeby przepowiedzieć, co wyj-| Blanka obruszyła się na taką niespra- 


Pomimo przesądne swoje wychowanie 


dzie z tego szkaradnego małżeństwa! A| wiedliwość. 
— O! moja ciociu! — zawołała — | widzenia, spotykając go czasem na ulicy, 


ksiądz proboszcz jeszcze pomaga panu 


merowi w tak pięknćj sprawie! To jest|jak możesz to mówić? 


hańba! 
— Ale droga pani 
czyliż ksiądz proboszcz może inaczćj po- 


stąpić ? Skoro p. Carbonel załatwił sprawę chała 
w Rzymie, możaaż mu odmówić ślubnego tylko są 


błogosławieństwa? Cheiałażbyś pani, aby 
ta biedna Katarzyna poprzestała na ślu- 
bie cywilnym ? 

— Ta biedna Katarzyna! — powtó- 
rzyła prezydentka z gwałtownością — 
pan litujesz się nad nią, co? A któż jej 
kazał, proszę, kłaść palce pomiędzy drzwi ? 
Gdy jej tak szalenie chciało się męża, 
'czyliż nie mogła znaleźć co lepszego niż 
ten renegat? Gdyby tylko za dwa ljardy 
miała dumy, nie podałaby siebie w taką 


| hańba! hańba! 
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"NERKA Jest to hańba, powtarzam, 


— Przecież — znowu odezwał się Pa- 


= 2 — jeżeli ona kocha... 


— Masz tobie! I ty jeszcze! Tak jest, 


— wtrącił Paweł — mówię, co myślę, i nikt mi nie zabroni 


rozumiesz!... Niech idą do Mi- 
Wintraz odszczepieńcy! bo tego 
warci! 

Ponieważ niektórzy z naszych czytel- 
ników po raz pierwszy słyszą to nazwi- 
sko, powiedzmy zatóm nawiasem, że Mi- 
chał Wintraz jest ni mnićj ni więcdj tyl- 
ko prorokiem Eljaszem we własnćj oso- 
bie, co umyślnie zstąpił z nieba, żeby za 
powiedzieć blizkie królestwo Ducha Świę- 
tego. Ten zwiastun czyniący cuda, a mia- 
nowicie przemieniający w prawdziwą kraw 
wino, którego podczas swojćj mszy uży- 
wa, mie wiadomo dlaczego założył w Ca- 
rindol swoją główną kwaterę. Carindol 
ma ten zaszczyt, że posiada kościół, księ- 
dza i dwóch djakonów. Msza odprawianą 
bywa w sypialni pewnego kupca i każdy 
może z kielicha napić się prawdziwej krwi 


mówić, 


— Jakto? jeżeli kocha! piękna racja! | Zbawiciela. Łatwo sobie wyobrazić, w ja- 
Jeżeli kocha! A cóż mi do tego, czy 0-|kióm poszanowaniu mają tę mszę i tych lu- 
ma kocha, czy nie? Widzę tylko skandali dzi dewotki wszelkiego gatunku. 


okropny, do którego dała powód. Z ja- 


kiśm ona czołem 


Awantura brata Serapjona poprzedziła 


śmie ukazać się na u-jo kilka dni tylko sławną przechadzkę 


licey? Ach, gdybym ja znaczyła coś wjPawła z księdzem Taberlet. Trzeba było 


społeczeństwie, za nicbym miała i dwór 


. rzymski i dyspensę arcybiskupa |! Po pro- 


stu zamknęłabym przed tą dziewką drzwi 
kościoła i kazałabym jéj wziąć ślub u 
Michała Wintraz !... 


ico najmnićj nawrócenia takićj doniosło- 


ści, żeby się pocieszyły dusze pobożne 
tak dotkliwie ugodzone w samo serce., 
Odkupienie Pawła równoważyło zresztą 
stratę ukochanego brata. Na niego też 


skwa królowi węgierskiemu obchód pa- 
miątki ujarzmienia narodu przemocą mo- 
skiewskiego oręża, obchód, który dla ce- 
sarza austrjackiego będzie wszystkiem ra- 
czéj, tylko nie jubileuszem. | 

Jak donoszą weźmie również hr. An- 
drassy — i to nawet w mundurze jenerała | 
Honwedów — udział w zbliżających się 
uroczystościach. Jako minister spraw za- 
granicznych i domu cesarskiego jest on 
do tego zmuszonym. Na każdy sposób bę- 
dzie to dla hr. Andrassy'ego dość orygi- 
nalny obchód. Tempora mutantur. 

Jak wiadomo — otwartym zostanie z 
zbliżającem się półroczem zimowóm roku 
1874 na 1875 nowy uniwersytet w Za- 
grzebiu oczywiście z kroackim językiem 
wykładowym. Dotychczas istniała tamże 
jedynie akademja prawnicza. Nowy uni- 
wersytet składać się będzie z trzech wy- 
działów tj. wydziała teologicznego, pra- 
wniczego i filozoficznego. Stworzyszenie 
uczącćj się młodzieży chorwackićj na 
wszechnicy tutejszćj „Velebit“ uchwaliło 
na jednóm z ostatnich swych zgromadzeń 
uczcić otwarcie nowo założon uniwer- 
sytet uroczystym obchodem i zaprosić 
do udziału w tymże młodzież akademicką 
wszystkich narodowości słowiańskich. Ob- 
chód ten odbędzie się w październiku. 
Nie: wątpię iż młodzież polska weźmie w 
nim udział i wyśle w październiku swych 
reprezentantów do Zagrzebia. 


Francja. 


W ostatnićj kronice politycznéj Revue 
des Deux Mondes tak pisze o obecném po- 
łożeniu parlamentarnem : ! 

„Przymierze prawego środka z lewym, | 
które ma być magnesem przyciągającym | 
inne frakcje umiarkowane prawicy i lewi 4 
cy, i zawiązkiem nowéj większości parla- į 
mentarnój, to przymierze naturalne byłoby 
najkorzystniejszóm dla Francji; oczywi- 
stem jest atoli, że chcąc się zbliżyć i czu- 


jąc patrjotyczną potrzebę przymierza, nie 


należy budzić rozterek i podejrzeń któ- 
re bardzićj niż polityka rozdzielają stron- 
nictwa i ludzi. Skoro chcecie układać się, 
trzeba robić wzajemne ustępstwa, żeby 
społem dzieło poważne przedsięwziąć. 
Znakomici mężowie prawego i lewego 
środka mają dość rozumu aby nie wie- 
dzieli, że dziś już bawić się w komedję 
nie wypada. Na nic się nie zda patrzyć 
na siebie z nieufnością, i ułożywszy pro- 
gram platoniczny, spoczywać po tćj pra- 
cy herkulesowćj. — Widzicie sami, powia 
dają w obozie prawego środka, zrobiliśmy 
wszelkie możliwe ustępstwa; ale cóż kie | 
dy lewy środek nie chce ich przyjąć, bo 
jest przykuty do radykalizmu, od które 
go odczepić się nie może. Niech najprzód 
zerwie z lewica, a potem zobaczymy; te- 
raz zaś nie możemy być w towarzystwie 


zwróconą była uwaga wszystkich pobo- 
żnych. 
Paweł znał brata Serapjona tylko z| 


na czele swych uczniów. Nigdy nie na- 
darzała mu się sposobność poznańia go 
bliżéj, wreszcie nie było powodu, dla 
którego by ci ludzie weszli ze sobą w 
stosunki. Pomimo to jednak Paweł uczuł 


z radykalistami! — Nie możecie zaprze- - 


czyć, odpowiadają z obozu lewego środka, 
że gotowi jesteśmy na wszystko, że przyj- 
mujemy wszelkie warunki rzeczypospolitćj 


najbardzićj zachowawczej. To prawy śro- . 


dek nie chce z nami się połączyć, bo nie 
może się rozstać ze swymi przyjaciółmi 
prawicy legitymistowskićj i monarchicznej. 
Niech prawy środek zerwie najprzód z 
prawicą, a potem wszystko się ułoży. — 
W tem jest cała kwesija. Czy lewy śro- 
dek ma iść do prawego, lub też prawy 
do lewego? Tak wszystko kręci się w 
kółku przedłużając rozmowę ciekawszą 
może niż stąaowczą. Czas już żeby przy- 
wódcy stronictw wyszli z tego kółka, i 
poważnie, szczerze, otwarcie, bez wste- 
cznćj myśli porozumieli się z sobą. 

W gruncie rzeczy, co jest powodem 
rozterek między dwoma środkami, a na- 
wet między wielu ludźmi umiarkowany- 


mi prawicy i lewicy? Dla jednych i dla 


drugich jest oczywistóm, że monarchja 
tradycyjna mie da się przywrócić; jedni 
i drudzy nie chcą zaś dopuścić przywró- 
cenia cesarstwa; jedni i drudzy wiedzą 
w końcu, że rzeczpospolita istnieje, że 
marszałek Mac-Mahon mianowany został 
prozydentem siedmioletnim, i że tę nomi- 
nację jednomyślnie wszyscy dziś przyj- 
mują; nakoniec jedni i drudzy przyznają, 
że nie można zostawić Francji w tymcza- 
sowości bez końca i bez rękojmi. W tych 
punktach zasadniczych zgadzają się ludzie 
umiarkowani prawicy i lewicy. Dla cze- 
góż więc nie chcą się porozumieć o utrwa- 
lenie teraźniejszego stanu rzeczy przez 
prawa konstytucyjne, którym przymierze 
wszystkich opinji umiarkowanych, natu- 
ralnie nadałoby charakter zachowawczy? 
Po co te subtelności ograniczania rzeczy- 
pospolitej do siedmiolecia Mac-Mahona, 
lub organizowania rzeczypospolitćj z mo- 
żnością jój uchylenia po upływie władzy 
marszałka? Rzeczpospolita utrzyma się 
lub zniknie za lat siedm, według tego 
czy da Francji rząd dobry lub zły, pokój 
i porządek lub zamęt: jestio oczywiste. 
Teraz zaś chodzi nadewszystko o to, żeby 
prawy i lewy środek zabrały się pospołu 
do roboty, gdyż ich przymierze jest naj- 
lepszą rękojmią skutecznćj i opiekuńczćj 
organizacji konstytucyjnój. Ci co chcą 
wszystko robić na pewne, zarzucają, że 
to przymierze nie będzie miało dostate- 
cznćj większości. Zapewne, jest bardzo 
prawdopodobnóm, że go nie poprą legi- 
tymiści, bonapartyści i cząstka radykali- 
stów. Wszystkie jednak inne opinje poli- 


tyczne nie omieszkają się połączyć, gdy ` 


mężowie tacy jak Dufaure, Audiffret-Pa- 
squier, Decazes, Groulard, Buffet i Perier 
zaproponują politykę poważną, mogącą 
kilka lat pokoju zapewnić naszćj nieszezę- 
śliwój ojczyznie. Zgromadzenie ma sta- 
nowczy powód przyjąć taką propozycję, 
gdyż w razie odmowy rozwiązanie izby 


nas, że go nie znasz! nie nabawisz nas - 


kłopotu! 

-— Przeciwnie: czyliż koniecznie trzeba 
znać ludzi, żeby im zrobić przysługę? 
Idę natychmiast do p. Carbonela oświad- 
czyć, że może mną rozrządzać. 

Paweł wstał i wyszedł, zostawiwszy po 
sobie niewymowne osłupienie. P. Faravel 
dusił się i nie mógł zmówić modlitwy po 


żywe spółczucie dla tego zacnego czło |jedzeniu; z kolei bledniał i zieleniał, usta 


wieka. Smiała uczciwość, której on dał 
dowód, ślepy gniew, na jaki zasłużył swóm 
pięknóm postępowaniem, jego prawość, je- 
go cierpienia miłosne — wszystko przema- 
wiało za tym rozbitkiem w wielkićj burzy, 
za tym kozłem ofiarnym nieprawości, 
którego ścigała nieubłagana zawziętość. 

Pewnego ranku przy śniadaniu, p. Fara- 
vel tryumfująco oświadczył, że ślub Car- 
bonela poszedł w nieskończoną odwłokę, 
gdyż przyszli małżonkowie nie mogli w 
całem mieście znaleźć świadków, prawem 
przepisanych. 

Tu Paweł nie wytrzymał, tracąc zwykłe 
swoje umiarkowanie, zawołał: 

— Jak to! cieszysz się z tego mój) 
wuju! Czy podobna? Całe miasto sprzy-| 
sięgło się przeciwko jednemu nieszczęśli- 
wemu! ale to okropnie! Przysięgam, że 
mocno żałuję, iż nie znam p. Carbonela, 
bo ja nie byłbym odmowił i przynajmniej 
oszczędziłbym mu wstydu. 

— $Służyłbyś mu za świadka? Ty! — 
wybełkotał p. Faravel, nie wierząc wła- 
snym uszom, —- żartujesz, sądzę? 

— Mówię wcale bez żartu, wujaszku. 

— A więc jest to wielkie szczęście dla į 


trzepały coś niezrozumiale, a drżące ręce 
nie potrafiły należycie złożyć serwety. 
Blanka była moeno zaniepokojona. 
głębi serca pochwalała krok Pawła i wspa- 
niałomyślnie brała w nim udział; lecz 
skoro do obaw, odgadywała niezawodnym 
instynktem, że coś ważnego zajść miało, 
i że od tego coś „może zależał spokój 
całego jój życia. Pobiegła do kościoła i 
w ciemnym kącie kaplicy, poświęconej 
duszom czyszcowym, modliła się ze zwy- 
kła żarliwością za Pawła, za brata Serapjo- 
na, za Katarzynę, za siebie samą, wzywając 
pomocy, którćj tylko z nieba się spodzie- 
wała. 

Nie kusimy się o to, aby odmalować 
zdumienie całego miastą w skutek przera- 
żającéj wiadomości. Jakto! nawrócony 
świadkiem renegata!i to jeszcze świadkiem 
dobrowolnym! Czy to być mogło? Cóż 
tedy znaczyły owe piękne pozory, tak 
misternie uszykowane ku większemu dusz 
zbudowaniu? Więc ten paryżanin zażar- 
tował sobie z ludzi, a jego nawrócenie 
było tylko komedją? 

Nowa wszczęła się burza, gdy się 
dowiedziano o nazwiskach innych świad- 
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jest nieuniknione, świadcząc wobec kraju 
o niemocy stronnictw umiarkowanych, i 
wydając Francję na pastwę gwałtowności 
stronnictw krańcowych. Ta straszna per- 
spektywa powinna być najskuteczniejszym 
bodźcem do wytrwania w przedsięwzięciu, 
którego powodzenie tylko wytrwałość za- 
pewnić może. 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Kraków, 27 czerwca. 

Aleksander hr. Branicki, otrzymał prawo 
obywatelstwa austrjackiego i przyjęty został 
do gminy miasta Krakowa. 

Wczoraj po południu pławił stangret hr. 
Mieroszewskiego w Wiśle przy ujściu Rudawy 
dwa konie, a zapuściwszy się za daleko wpadł 
w głębinę i tonał; został jednak ocalony wraz 
z końmi przez strażnika miejskiego Teodora 
Wrońskiego. 

Wczoraj po południu powstał z niewiado- 
mój przyczyny pożar w Balicach pod Krako- 
wem i zniszczył 6 domów i 2 stajnie. Bydło 
zostało uratowane. Z Krakowa przybyła w po- 
moc jedna sikawka z oddziałem straży pożarnej. 

W nocy 25 b. m. włamali się nieznajomi 
dotąd złodzieje do pomieszkania gospodarza 
Stanisława Jagły w Zabierzowie pod Krako- 
wem i skradli korale wartości 80 zła. a oprócz 
tego wszystko co się tylko unieść dało; nawet 
różne pokwitowania, kontrakty i t. p. Szkoda 
wynosi 220 zła. 

Program VIII walnego zgromadzenia tow. 
pedagogicznego w Przemyślu: 

Dnia 17 lipca 1874 r. o godz. 8 rano: na- 
bożeństwo obrz. łac. i grec. 

O godz. 9 pierwsze posiedzenie: 1. Zagaje- 
mie przez prezesa. 2. Sprawozdanie z czyn 
ności zarządu głównego za rok ubiegły; refe- 
rent: sekretarz zarządu głównego. 3. Sprawoz- 

` danie z funduszów zarządu głównego; referent: 
skarbnik zarządu głównego. 4. Wybór komisji 
lustracyjnćj do funduszów zarządu głównego. 
5. Wybór komisji lustracyjnój dla wydawnie- 
twa Szkoły za r. 1874. 6. Odezyt dyr. Ant. 
„Łuczkiewicza: „O początkowem nauczaniu. * 

O godz. 3 po południu a) posiedzenie sek- 
cyjne dla szkół ludowych: < 

P. Jan Różałowski przeprowadzi praktyczną 
lekcja równocześnie z uczniami 3-ch z języka 
polskiego (czytanie, rozbiór rzeczowy, Spra- 
wozdanie ustne i piśmienne, pisownia, grama- 
tyka, deklamacja urozmaicona śpiewem i ry- 
sunkiem). 

O godz. 4 zgromadzenie porozumie się: 

1. W jakim zakresie uczyć należy grama- 
tyki w szkole ludowćj? Ref.: dr. Łuczkiewicz. 
2. O ile i jak urządzać należy wycieczki z 
uczniami? Referent: J. Batycki. 3. Co zgro- 


madzenie uczynić zamyśla wobee braku planu, 


naukowego dla szkół ludowych? Referent: L. 
Dziedzieki. 4. Czy zgromadzenie uważa za ko 


KRAJ z niedzieli 28 zerwca 


postep ucznia co tygodnia zapisywano? Reto.|za okazaniem karty uczestnictwa 500/, zniże- 


rent: Ł. Zwierkowski. 5. Czy zgromadzenie 
uważa za korzystne, aby dozwolono i tym na- 
uczycielom, którzy nie są na konferencja kra- 


jowa powołani, brać udział w jćj dyskusjach 


(bez głosu stanowczego). Referent: J. Booss. 

W tymże czasie (o godz. 3 po południu) 
b) posiedzenie sekcyjne dla szkół średnich: 

Zgromadzenie porozumie się w sprawie na- 
uki języka niemieckiego w naszych szkołach 
Średnich, a mianowicie: 1. Jaki cel powinna 
mieć nauka jezyka niemieckiego w szkole śre- 
dnićj? 2. W jaki sposób możnaby przysporzyć 
fachowych nauczycieli języka niemieckiego na- 
szym szkołom średnim? 3. Jakićj najskutecz- 
nićj metody używać należy w udzielaniu języ- 
ka niemieckiego w naszych szkołach średnich? 
4. Czyli obecne podręczniki, używane w na- 
szych szkołach średnich, odpowiadają potrze- 
bie, a jeśli nie, jak powinny być ułożone? Re- 
ferent: dr. A. Zgórski. 

Q godz. 6 wieczorem: 

Wnioski zarządu głównego: a) Wystóso- 
wanie petycji do wys. sejmu o dodanie do 
art. 4 statutu organizacyjnego dla rady szkol- 
nój krajowćj ustępu 9-go: „i z 4-ch reprezen- 
tantów stańu nauczycielskiego, a mianowicie 
2-ch wybieralnych przez nauczycieli ludowych, 
jeden przez profesorów i nauczycieli szkół re- 
aluych, jeden przez profesorów i nauezyeieli 
gimnazjalnych“; referent: T. Romanowicz. 
b) Wystósowanie petycji do wys. sejmu o opu- 
szczenie $ 16 ustawy o nadzorach szkolnych 
(ustęp * o Radach szkolnych miejscowych); re- 
ferent: dr. Z. SŚamolewicz. c) Wystósowanie 
prośby do wys. rady szkolnćj kraj. o zapro: 
wadzenie jawnych tablic kwalifikacyjnych; re- 
ferent: dyrektor J. Booss. d) Uchwalenie re- 
zolucji, aby na posady urzędników koncepto- 
wych w biurach wys. rady szkolnćj krajowćj 
powoływano nauczycieli; referent: dr. Alfred 
Zgórski. e) Zamianować pięciu członków hono- 
rowych tow. pedagogicznego; referent: dr. T. 
Gerstmann. 

Dnia 18 lipca drugie posiedzęnie o godz. 8 
rano: 

1. Odczytanie protokółu z pierwszego po- 
siedzenia. 2. Odczyt pani Stefanji Wechslero- 
wćj: „O ogródkach fróblowskich*. 3. Wybór 
prezesa i wiceprezesa. 4. Sprawozdanie komi- 
sji lustracyjnéj. 5. Wybór 8 (względnie 9) 
członków zarządu głównego. 

O godz. 11 rano: 6. P. Maksymiljan Kaw- 
czyński mówić będzie: „Towarz. pedagogiczne 
wobec konferencji okręgowych i krajowej." 
7. Wnioski zarzadów oddziałowych. 8. Wnio- 
ski członków. 9. Odczytanie protokółu z dru- 
giego posiedzenia. 

O godz. 3 wspólny objad. Wieczorem teatr. 

Dnia 19 lipca wycieczka do Krasiczyna. 

Lwów, dnia 19 czerwca 1874 r. 
Zarząd główny tow. pedagogicznego: 
Zygm. Sawczyńskt, prezes. 
Dr. Alfred Zgórski, sekretarz. 


' rzystne zaprowadzenie książeczek, ZAD | Członkowie tow. pedagogicznego otrzymają 


ków. Była to obrzydliwość nad obrzydli- 
wościami i brakowało już tylko ognia 
siarczystego z nieba. Niestety! nieuniknął 
i Carindol, podobnie jak Rzym, nowożytnej 

owodzi wolnomyślności. Cariadol ma 
swoich filozofów, swoich szyderców, swo- 
ich księżożerców, łakomych na skandale 
i zawsze nadstawiających ucha, zawsze 
coś wietrzących. Wprawdzie jest ich nie 
wielu, ale w Carindol, jako też wszędzie 
zastępują ilość śmiałą, a wiadomo, że ci 
ludzie przed niczera się nie cofają. Spo- 
sobność spłatania figla bigotom była zbyt 
ponętna, iżby nasi wolni myśliciele mieli 
ją pominąć. Za przykładem znaczniejsi 
z pomiędzy nich, z doktorem Clausade 
na czele stanęli do usług p. Carbonela. 

Ten doktor Clausade, prawdziwy raróg 
w oczach kongreganistów, farmazon, re 
publikanin, nawet socjalista, był w owym 
czasie lekarzem bez wielkićj praktyki, mó- 
wił pięknie i śmiało, posiadał wielce uj- 
mującą powierzchowność i zawsze był go- 
tów narobić hałasu. Wielu że .nało się, 
wymawiając jego przeklęte nazwisko. 
W koło niego kupili się trzej lub czterej 
panowie wyjęzyczeni, nadzieja stanu adwo- 
kackiego, przyszła chluba miasta, nieprze- 
jednani nieprzyjaciele zbutwiałego społe- 
czeństwa, politycy wystużeni, surowi re- 
formatorowie, gotowi przy pierwszej spo- 
 sobności zaprowadzić swoje porządki. O 


arie 


Tym razem panna Brygita rozzłoszczona 
uwzięła się na Blankę. 

— To darmo, darmo — powtarzała — 
nie przekonasz mnie; gdybyś chciała, 
twój Paryżanin nie byłby się uparł naro 
bić nam wstydu! Ale oczywiście pani boi 
się wyrządzić mu przykrość! Człowiek 
tak dystyngowany czyliż może się mylić? 
Wszystko, co mówi, co robi p. Paweł nie 
jestże dla pani wcielona doskonałością ? 
Dobrze ja to widzę i nie od dziś dnia do- 
piero spostrzegam w tobie coraz większą 
oziębłość do służby bożej. 

Ostra te wymówki ciągle ponawiave z 
lada powodu, sprawiały Blance prawdzi 
wą męczarnię. O rozbrojeniu strasznój 
prezydentki nie można było myśleć, Blan- 
ka znała ją oddawna, więc nawet się o 
to nie kusiła. Od -nieszczęsnego wypadku 


z bratem Serapjonem żyła w bezustaanej | 


trwodze, wystawiona na nieubłagane śledz- 
two zawziętości, czujniejszćj niż kiedykol 
wiek i drżała o swoją tajemnicę, której 
chowanie stawało się coraz trudniejszćm. 
W nieomy!lnóm jasnowidzeniu serca prze- 
pełnionego miłością, doskonale pojmowała 
że dawniejsza harmonja została zepsuta 1 
nie da się przywrócić, że cień dobroczyn- 
ny, co aż dotąd zasłaniał ją przed cudzą 
ciekawością, wcześnićj czy późnićj będzie 
niechybnie usunięty. A wtedy co? Czy 


zwyczajnych na wszystkich kolejach w Galicji, 
Szląsku i Bukowinie; w Przemyślu zaś za opła- 
ceniem 1 zła. bilety na mieszkanie i 2 objady. 

Radca wyższego sadu lwowskiego Issecze- 
skul, powołany został na pół roku do najwyż- 
szego trybunału sprawiedliwości w Wiedniu. 

Na fundusz imienia Seweryna Goszczyń- 
skiego (przeznaczony dla weteranów literatury), 
złożył w administracji Gaz. 
Wład. hr. Tarnowski. 

Sąd kraj. lwowski ogłasza, iż z rejestru 
wymazano firmę: „Towarzystwo akcyjne fabry- 
ki papieru w Czerlanach,* a wpisano natomiast: 
„Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czer- 
lanach w likwidacji.“ 

W Stanisławowie wpisał sad cbw. do re- 
jestru firmę: „Wzajemne stowarzyszenie spo- 
Żywczo produkcyjne U/ z ograniczooa poręka.* 
Zawiązek powyższego stowarzyszenia datuje 
się jeszcze od jesieni z. r. Trudności w uło- 
żeniu statutów odpowiednio do nowćj ustawy 
państwowćj z dnia 9 kwietnia 1873 r., ich 
uchwalenie, wybór zarządu i protokołowanie 
firmy: wpłynęło na zwłokę. Dziś już to wszy- 
stko dopełnionem zostało, i zarząd towarzy- 
stwa właśnie zajmuje się założeniem ksiąg ra- 
chunkowych odpowiednio do ustawy handlowej 
i zaopatruje się w marki metalowe bite zamiast 
papierowych. Na udziały i wpisowe wpłynęło 
dotad przeszło 1000 zła. i niebawem ma nastą- 
pić zlanie się dawnego towarzystwa spożyw- 
czego z powyższem nowem stowarzyszeniem. 

> Hasto. 

W Rzeszowie skradziono tymi dniami pe- 
wnemu kapitanowi pułku piechoty 1. 40 (Rup: 
precht) z pomieszkania w koszarach, jedną 
obligację publicznego długu (Papierrente) na 
1000 zła., dwie koszyckie obligacje indemni- 
zacyjne po 1000 zła. z kuponami, jednę obli- 
gację indemnizacyjaą temeszwarską na 1000 
zła. z kuponem, jeden los loterji państwowój 


Nar. 100 zła. 


(z 1860 r. na 100 zła. z kuponami, jeden los 


turecki z kuponami. Prokuratorja państwa are- 
sztowała, jako podejrzanego, pewnego żydka, 
jednak papierów nie znaleziono. 

Dozorca przy budowie kolei Leluchów- 
Tarnów, Cypzjan Józef Erspamer z włoskiego 
Tyrolu pochodzący, zuikł tymi dniami z Gry- 
bowa, sprzeniewierzywszy kwotę 350 złał. 
Jest wysoki, ma włosy blond i kędzierzawe, 
wasy rudawe, mówi po włosku i łamanym 
językiem niemieckim. 

Instrukcja. — 7r. Ztg. opowiada: Pewna 
nerwowa, wiecznie chora dama, wybierała się 
do wód emskich, przedtem jednak zażądała od 
swego lekarza domowego, ażeby listownie po- 
informował dokładnie eo do jéj słabości lekarza 
w Ems. Przy wyjeździe lekarz ów czyniąc za- 
dość życzeniu pacjentki, wręczył jej list do 
kolegi u wód, z zapewnieniem, że szczegółowo 
opisał w nim stan jéj szacownego zdrowia. — 
W drodze jednak nasza wiecznie chora nie 
mogła się oprzeć pokusie, ażeby dowiedzieć 
się właściwój przyczyny swćj domniemanćj 
choroby, złamała więc pieczęć i przeczytała 
list. Zawierał on eo następuje: „Kochańy pa- 
nie kolego! posyłam ci żeńskiego pawjana 
z wszelkiemi przywarami téj rasy. Będzie ona 
dręczyć pana śmiertelnie, trzymaj się więc 
hardo. Obdarzona jest zdrowiem nosorożca, 
ale oddać jéj trzeba te sprawiedliwość, że dość 
ma pieniędzy, ażeby się bawić w chorą. Odwa- 
gi kochany panie kolego!“ Towarzyszka cie- 
kawćj chorćj, ujrzawszy wyraz jćj twarzy po 
przeczytaniu tego listu, miała omdleć z prze- 
rażenig. G. L. 

Wystawa tow. przyjaciół sztuk pięknych” 
w pałacu biskupim przy ulicy Franciszkańskićj 
otwarta codziennie od godz. 11 do 4, prócz 
poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dni powszednie 30 centów. 

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
26 czerwca pogoda; termometr od 8.0 doszedł 
do 23.20 R. Barometr z małym bardzo ru- 
chem; rano o 6 dnia 23 stan jego był 828.85, 
termometru 10.2 R. Wiatr półnoeno-wschodni. 

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Ant. 
Sieciński inż., Olimpja Mulewiez ob., z Czę- 
stochowy; Ant. Czarkowski zastępca insp. szkół 
ze Lwowa; Joanna Romaszkan ob. z Popiel: 
nik; Ant. Godziński akad., Marja Niepokolezye- 
ka z córką wł. d., z Kongresówski; Marja Źbi- 
kalska ob. z Galicji; Roman Krzysztofowiez 
z żoną wł. d. z Bukowiny; Emilja Krzysztofo- 
wicz wł. d. z Załusza; Ant. Biernacki z fami- 
lja z Podola; Ign. Czerkawski c. k. kom. pow. 


Paweł długo wytrzyma to życie szkara |z Biały; Józef Czerkawski urz. z Rohatyna. 


TP EZ ZE R A EZ YADA RODZ 


z Podola. $ 


„ 


Wiadomości urzędowe. 


— Prezydent e. k. dyrekcji skarbowej we 
Lwowie, mianował przy c. k. prokuratorji skar- 
bowćj we Lwowie adjunktami: dr. Wład. Bo-- 
dyńskiego, koncepistę dyrekcji funduszu reli- 
gijnego g. o. w Czerniowcach; Djonizego Ku- 
łaczkowskiego i dr. Feliksa Górskiego konce- 
pistów przy prokuratorji, dr. Aug. Balasitsa 
koncepistę c. k. kraj. dyrekcji skarbowćj; kon- 
cepistami w X klasie rangi: dr. Fryd. Rueben- 
bauera i dr. Romualda Schuberta koncepistów 
prokuratorji skarbowej. 

"Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowsktćj z dnia 20 czerwca: 


|. Królestwa; Aniela Konaszewska ob. z Ka- < 
nia ceny jazdy II lub III klasą przy pociągach Izabella Horodyńska z siostra wł. d. — 


Edykta. Dla Grzegorza Jenderkowskiego, f 


z powodu wniesionego przeciw niemu pozwu, 
naznaczony został kuratorem dr. Wajgart z za- 
stępstwem dr. Baumfelda.— Dla Andrz. Owezar- 
skiego i Józefa Markiewicza, naznaczony zostať 


kuratorem dr. Klemens Kostheim z zastępstwem 
dr. Fechtdegen (w Rzeszowie). —Dla Józefa Aksa- 
mita naznaczony kuratorem dr. Pietrzycki z 
zastępstwem dr. Ringelheima (Tarnów). — Dla 
Samuela Reichman naznaczony kuratorem p. 
Henryk Martini w Lutowiskach. — Na Karola 
Serfer uzyskano wyrok zapłaty wekslu, który 
doręczono kuratorowi dr. 
(Sambor). — Wykreślenie prawa dożywotniego 
używania Rozalji Ryba “z 1/, części realności 
pod 1. 4064/, we Lwowie.— Dla p. St. Boba- 
kowskiego naznaczony kuratorem dr. Jarosz z 
zastępstwem dr. Bersona (Nowy Sącz). — Do: 
mowi handlowemu Halpern i Palester wolny 
zarząd majątku zwrócony. 

Licytacje. Realność pod 1. 64-55 w Oświę- 
cimie. —Realność pod 1. 42 w Białokiernicy. — 
Realność pod 1. 78 w Pławce. 

Konkursa. *Stypendjum o rocznych 480 
zła. fundacji ks. Leona Sapiehy. — Posada rzą- 
dowa inżyniera z płacą 1000 zła. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Dochody c. k. kolei Karola Ludwika wy- 
nosiły: od dnia 1 stycznia do dnia 13 czerwca 
1873r. 3,840,268 zła. 83e., od dnia 14—20. 
czerwca t. r. 261,684 zła. 46 cent.; razem 
4,101,953 zła. 29 e. Od dnia 1 stycznia do 
13 czerwca 1874r.: 5,741,817 zła. 15 ct., do 
dnia 14—20 czerwca t.r. 306,985 zła. 68 c.; 
razem 6,048,820 zła. 83 e. 

Dnia I lipca b. r., o godz. 10 rano odbę- 
dzie się w obecności komisji ustanowionćj z | 
rady państwa dla kontroli długów państwa! 
w przeznaczonćj dv losowań sali zabudowania 
bankowego, 40-ste losowanie serji pożyczki 

jloteryjnćj z r. 1854. * ; 


j 
| 


Telegramy „Kraju“ 


Fulda 26go czerwca. Dzisiaj nastąpiło 
zamknięcie konferencji, poczóm udali się 
wszyscy biskupi na modlitwę do grobu 
św. Bonifacego. Spodziewają się zbioro- 
wego listu pastórskiego. Podczas bytno- —- 
ści biskupów nie było żadnych domon- 
stracyj 48 strony klerykalnćj. Zachowa- 
nie się publiczności wobec biskupów było 
widocznie chłodniejsze niż dawnićj. 

‘Kursa. — Wiedeń 27 czerwca godz. 2,10— 
'Skcje kredytowe 221.75.—Londyn —— —| 
Srebro 105.75. — Dukat —.—. — Lombardy 
140,—. — Losy z 1864r. 183.—,— Akcje 
franko-austr. 52.50. — Napoleony —.—. 
» Akcje" 


Akcje kolel' Karola Ludwika 259.-—. w 

kolei lwow. czern. 144.—. —Akcje kolei póła. 
wschodnićj 120.50. — -Akcje banku związków. | 
6.50. — Oblig. indemm: gal. 79.50. — Akcje A 
banku wied. dla obrotu 84.50.— Akcje shgło 
banku 139.—.— Akcje kolei rząd. 326 —. 274, 


Kolei siedmiogrodz. —.—. — Kolei Rudolfa > 
159,50. — Tramway 149,—.— Banku budowy 
60.50, — Akcje kolei więhodnićj 52.—. = 
Akcje banku anglo -węg:”81.-—: 5, Akcje k 

zjedn. 100.—.— Losy tureckie 4:35, — Losy | 


premj. węg. 80.75.— Akcje kolei þogtmińskiéj 


141.50, — Akcjęzkolei ces. Elżbiety 209.—.— | 
Akcje kolei półn. zachodn. 182 25.— Akcje 
franco-hungaria 70.50. — Ogólny bank austr. 
47.50.  Usposobienie giełdy: stałe, 


Budzynowskiemu *% 


kolel*:i, 


HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 


| =~ rozczarowanie! o wstydzie! z takimi więc 
| ę 


ludźmi miał się Paweł zbratać! miał pu 
blicznie ukazać się w ich towarzystwie! 
łączył się z nimi aby podnieść rękawicę 
którą całe miasto ze słuszną pogardą rzu- 
ciło w bezwstydną twarz byłego mnicha! 


due, co go niewątpliwie oczekuje, złożone | 
z dokuczania, szpiegostwa i zasadzek ? | Przyjechali: Hip. Wasilewski oficjal. z Olkusza; 
Czy nie uczuje rychło wstrętu do małego | Gustaw Kozierowski wł. d. z Biesna; Ward. 
miasteczka i nie powróci po prostu doj Wyganowski z Miechowa; Józef Kamiński. ob. 
Paryża? Cóż ona wtedy pocznie sama, | z Gorzkowa; Helena Modzelewska wł. d. z Ga- 
w okropnóm swojóm wdowieństwie ? |lieji Konstancja Połubieńska wł. d. z Litwy; 

(Dalszy ciąg w dodatku.) ‘Ludw. Stefański ob., Achilles Alskuski obyw., 


Wydawca i redaktor odpowiedziglny::r= 
Stanisław Gralielitwskt.. i 
> A 


Ya 


a, 


| SAB „4 
Z powodu święta uroczystego dżtesić! 
jutro nie wyjdzie, > a 


podł 
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GALICYJSKI ZAKLAD KREDYTOWY ZIEMSKI 


w Erakowie 


LISTY ZASTAWNE 


51/4%/, na srebro, losowane 


wydaje 


w 36 lat. 


6%, na walutę austryjacką losowane w 36 lat. 


6% » 


7 


oraz 70/, Listy dłużne losowane 


n 


w 18 lat. 
w 20 lat. 


» 


‘Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż: 


1 


giełdowych. 


wego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 4,000.000 zir. w. 2 §. 76. 


n n 


. Kupony płatne w walucie dnia 1 maja i 1 listopada 
w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipea każdego roku, wypłacają sie bez żadnych 


strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek. 


Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym Liście Zastawnym 
podpisem c. k. Komisarza rządowego, sa nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakłado- 
wym Towarzystwa, które w myśl $. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rze- 
czowóm opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub 


Suma znajdujacych sie w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo- 
tecznych Zakładu, ani tóż dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakłado- 


4 na- 


grody państ. 
I 


ces. król. uprzywil. 


Fabryka przyprawianych i mielonych kości nawo- 
zowych J. Fichtnera i Synów w Wiedniu 


w zastępstwie 


P- 
umocowanego ajenta na cała Galicye, poleca pp. właścicielom dóbr i gospodarzom wiejskim 
swą powszechnie za najcelniejszą uznana mączkę kościaną, którćj skład chemiczny według 
świadectwa centralnego biura w Wiedniu jest nastepujacy: 
8.47% wody 
3.34 „ piasku 
36.33 „ cześci organicznych z 3.86% ozonu 
51.86 , części mineralnych rozpuszczalnych w kwasie chlorowodowym z 21.89% kwa- 
„su forfor. 


szymona Groldmana w "Tarnowie 


100.007 5068(1-6) 


3 upraszając z powodu niezwykłego pokupu kości w ostatnich latąch o najrychlejsze zamówie- 
nia za pośrednictwem pomienionego domu handlowego, gdyż tylko takie obstalunki zrealizo- 
wane zostaną i tenże wyłacznie udzielać bedzie kredytu. 


HEF" Poświadczenie chemiczne okaże na żądanie p. Szymon Goldmann %% 
Hg w Tarnowie. BE 


. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 Nr. 93 dz, pr. p. Listy zastawne mogą służyć 


do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako kaucye w sto- | ——— 
sunkach kontraktowych i służbowych. 


Listy zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego sa do nabycia po 


kursie dziennym: 


w Erakowrie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 


e E 


w 


6%, 
1% 


Kraków dnia 26 lutego 1874 ı 


4910(3-2) 


Bernie: w kantorze Laur Herber. 

Warszawie: w Banku Handlowym, 

wWieciniu.: w Lombard- und Escompte-Bank, Kiirtner-Strasse 10, 
Berlinie: w Norddeutsche Grundcredit Bank. 

Zapadłe Kupony wypłacaja sie także we wszystkich powyżćj wymienionych instytuejach. 


CODGOCOOCOOGOOGODOODOOOOGO0G 


- Bank (ralicpjski dla Hand I Przemysł 


w Krakowie 


wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6750/, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
płatne w 90 dni po piwa 


Dyrekcya. 


Lwowie; w Galicyjskim Banku kredytowym dla Handlu i Przemysłu, 
"I arnowie :; w Filji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
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OCOOODOOOGOFOSOO0Q00000G 


drukarni 


C. k. uprzyw. gal. akcyjny 


HIPOTECZNY 


A we Lwowie i przez filje 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


4'/, procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5!'/, procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 procentowe płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
6'/, procentowe płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15 „lutego 1874 w obieg 
puszezone będą oprocentowane o !/,0/, niżćj — a mianowicie: 


5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 41/3% 
5'/, procentowe od | marca b. r. tylko po 5%, 
6 procentowe od I5 marca b. r. tylko po 51/0), 
6'/, procentowe od I5 kwietnia b. r. tylko po 6%, 
7 procentowe od I5 maja b r. tylko po 67/,%,. 


z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


Lwów, 14 lutego 1874. mi Dyrekcya. 
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= W wigilję fatalnego 
wyszedł z domu, żeby się udać do n 
rjusza Faucillon, 
trakt podpisać, wstąpił na chwilę do sa 
lonu, aby obaczyć się z Blanką. Zastał 
ją samą przy oknie, jakiómś szyciem za- 
jętą i tak zatopioną w bolesnych myślach 
Że nie słoszała jego kroków. Jéj wielka 
p bladość uderzyła Pawła, który przez pe- 
wion czas przypatrywał się w milczeniu. 
Mocno zaniepokojony usiadł przy niej i 
zapytał ją łagodnie z braterskióm nalega- 
niem. 


IE 07 rano EY Dore gegen 


Nie mi nie jest, mój przyjacielu — 
rzekła — przysięgam, że nie, ale.... 
mamże ci wyznać ? obawiam się! Czego? 
samaj nie wiem. Jestem w trwodze.... 
czuję Ściścienie serca. Zdaje się, że grozi 
mi nieszczęście. 

> | Go za dziwactwo! i zkądże takie 


) ; napróżno je odganiam, 
wracają, a za każdym razem stra- 
Ze. |. 


Droga Blanko! 


uspokój się, proszę! 
Zaczekaj tu na mnie; ja prędko wrócę; 
l się muzyką, zagramy co z Glu 
z, Że serca nie tak nie utula jak 
yka patetyczna. 

Idź Pawle i wracaj prędko! 

_ Paweł wyszedł nie oglądając się, gdyż 
obawiał się zbyt żywego wzruszenia. Ze 
swój strony Blanka udała się do ś. Zyg: 
fryda, swojćj ucieczki w trudnych okoli 
cznościach. Klęcząc na zimoćj tafli, w 
ciemnym kącie, z sercem ściśnionćm 0- 
krutną trwogą, modliła się długo ze łza- 
mi do boskiego pocieszyciela wszystkich 
strapionych. Już noe zaczynała zapadać, 
a Blanka jeszcze się modiiła z mocnóćm 
zaufaniem, że Bóg raczej cud uczyni, a- 
niżeli opuści ją w jéj smutku. 

Panna Brygita, kióra co wieczór obcho- 
dziła kościoły przed ostatnim Anioł Pań- 
ski, zastała ją klęczącą czyli raczej leżą- 
cą w nieruchomćej postawie. 

Dziwiąc się, że nie otrzymuje odpowie- 
dzi na kilkakrotne wołania, prezydentka 
zbliżyła się do Blanki i dość gwałtownie 
porwała ją za ramię. 

— Hola! co to znaczy? Jesteś może w 
zachwyceniu, co? No, no, obudź się! i 
wracaj co prędzój do domu. Muszą tam 
na ciebie czekać z kolacją! 

W ten gruby sposób przywołana do 
rzeczywistości, Blanka podniosła się w 
milczeniu: klęczała tak długo, że ciało 
jój całkiem zdrętwiało. Chwiejąc się i o- 
pierając 0 filary, nieprzytomna, przeszła 
obok kropielnicy i nie wzięła wody świę- 
conćj do przeżegnania się. 


IX. 


Czrindol długo zachowa okropną pa- 
mięć ślubu brata S rapjona. Moż:wy bez 
przesady powiedzieć, że już od świtu te: 
go dnia nieszczęsnego całe miasto było 
na nogach. Zawiesz no wszelką pracę, 

jak w dzień największój uroczystości. 

Każdy, jedną myślą zajęty, myślał tylko 

o sposoba h zadośćuczynienia sw.jój cie 

kawości i bądź co bądź chciał ogl,d»ć 

bezprzykładne widowisko, i to, oglądać 
najbliżej. 

Więc tóż bardzo wcześnie przed ozna 
czoną gudziną ogromny tłum gromadził 
się koło ratusza i chòdżił po placu, a 
łatwo się domyśleć, jakiemi jędruemi po 
pisywał się konceptami! Bəz ustanku 
krzyczsły dziewczęta, uszczypane w ciż- 
bie, uliczniey częstowali pięścią sąsiadów, 
szturchano się po grubijańsku, klęto, blu- 
Źnionńo, wrzeszczano. We wszystkich o- 
koach, wychodzących na plac rynkowy, 

roili się ludzie, jak w dzień tracenia wi 
nowajcy; urw'sze włazili na latarnie ga 
zowe, lub tworzyli żywe girlandy w k.o 
fontan. Nawet na dachach było pełno 
ciekawych. 

Niepodobna byłoby się pomylić: o- 
gromua większość tego tłumu zadyszane 
go, namiętnego, chciwego wrażeń, okazy 
wała się srodze nieprzyjazną przyszłym 
małżonkom. Wszystko, co bliższy lub 
dalszy związek miało z jakąkolwiek kon 
gregacją, penitenci wszystkich barw zbie- 

j się nasamprzód, zapaleni, gniewni, 
jak gdvby dla pomszeżenią 
razy. Drwal Santis odznacz» 
townością, a trag»rz Caritoux ryczał, jak 
istue zwierzę dz.kie. 
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ślubu nim Paweł |czne, 
ota- | czyły swoje przera 
u którego należało kon |w 


nie niecierpliwego motłochu. Opowiadano 
sobie 
młodyeb, a wszelkićj niedorzeczności na- 
tychmiast dawano wiarę. Szczęściem od 
czasu do czasu jakiś wypadek zabawny 
odwracał chwilowo uwagę ruchliwego tłu- 
mu. Już to ulicznik jaki, pośliznąwszy 
się, ze szczytu fontanny spadł w wodę 
i mimowoli skąpał się po uszy wśród 
powsze 
kązywa 
ustraszony gl 
jakim sposo 
merostwa i najspo 
n 
wietrzu. 


mer. Ze szmerem rozstąpiła się przed nim 
fala żyjąca. Był to człowiek podeszłego 


Dodatek do Nr. 145 d 


| 


były niemnićj rozwścieklone i łą: 
źliwe krzyki do dzikich 
rzasków mężczyzn. 

W miarę oczekiwania rosło rozdrażnie- 


niestworzone rzeczy o państwu 


chnych oklasków, już znowu do- 
ł cudów młody Cadet-Rasclet, vie- 
imnastyk, który nie wiedzieć 
bem wspiął się na balkon 
kojnićej magał koziołki 
a balaskach, z ciałem zawieszonóm w po- 


Około godziny dziewiątej ukazał się 


wieku, ale jeszcze bardzo czerstwy 1 
wielce poważany. Jako były pułkownik 
od piechoty, mer zachował poniekąd ru- 
chy wojskowe, a gest porywczy i ton 
rozkazujący dobrze przystawał do jego 
białych wąsów. 

Na widok ogromnego zbiegowiska ludu, 
który od czasu do czasu jakiómś drga- 
niem dotknięty, poruszał się nakształt 
fali, mer zmarszczył swoje siwe brwi i 
obejrzał się dokoła zwolna, zimno, jak 
człowiek, co czeka burzy i bada widno 
krąg. Nie wachając się i ani minuty nie 
tracąc, kazał uprzedzić kapitana żandar- 
mów, który już od rana był w pogotowiu 
ze swymi ludźmi. Tymczasem rozpoczęły 
się na nowo krzyki, miauczenie , szcze: 
kanie, gwizdanie, a Cadet-Rasclet, -zachę 
cony oklaskami, wysadzał się na najśmiel- 
sze sztuki łamane ku większćj radości 
widzów. 

Wtóm cały tłum gwałtownie się cofnął 
i niejedna pierś strzaskała się o filary 
sklepów wśród krzyków dzikszych, niż 
kiedykolwiek. Przybywał nareszcie omni- 
bus Hotelu Wschodniego, wiozący narze 
czonych, i nie bez trudności zajechał 
przed ganek ratusza. Zdawało się przez 
chwilę, że nikt z niego nie wysiędzie, 
tak gwałtownie zaczęto się tłoczyć na- 
przód. Jeduakże sierżanci miejscy pod 
rozkazami komisarza policji zdołali zro- 
bić miejsce wolne koło drzwi i utrzymać 
na wodzy największych zapaleńców, po- 
czóm ukazała się panna Katarzyna Dolo 
zaa w towarzystwie staruszka krewnego, 
który sam tylko z całéj rodziny chciał 
jéj asystować. 

Katarzyna była w białćj sukni, w wień 
cu z kwiatów pomarańczowych, blada jak 
trup i raczój podobna do ofiary, jak do 
narzeczorćj. Drżąca, pomięszana, nie 
śmiała poduieść oczu na ten tłum pełen 
nienawiści i czuła, że ze strachu uginały 
się jé] kolana. 

Gdy mer, zbliżywszy się, podał jéj rę- 
kę, aby powódz wysiąść, przebiegł szm: r 
od końca do końca placu, j:'dnakże sza 
cunek odniósł tym razem zwycięztwe; lecz 
gdy z kolei ukazał się biedny p. Carbo: 
uel, wyleciał oarazu z sześciu tysięcy 
piersi krzyk wściekły i po trzykroć w zło- 
wrogi powitał go sposób. Wszystkie prze- 
kleństwa, obelg: i złorzeczenia, jakie tylko 
zawiera mowa południowćj Francji, zlały 
się na głowę nieszczęś twego. Zadne pióro 
nie byłoby w stanie oddać, nawet prze- 


kręcając, okropnych przeewisk przez te 
rozwścieklone usta miotanych. Był to szał 
zniewagi, posunięty do ostatnich granie 


cynizmu; 


Chociaż Paweł nie rozumiał wszystkich 


wrzasków, które słyszał, odgadywał jo 


dnak doskonałe, ża w piersiach każdego 
wrzała nienawiść ślepa, nieubłapana, fa- 


natyczna, zdolaa do największych zbro 
dni. Odwrócił się bez zffsktacji, spokoj 


nie i spróbował powieść wzrokiem po 
lecz pomimo zimną 
krew i wielką moc duszy nie mógł wcale 
wytrzymać ognia tysiącznych spojrzeń, 
które padały pań jak rozżarzone węgle. 


rozszalałym tłumie; 


— Co za lud! — rzekł do siebie w du 


chu — i czów się sk: ńezy to wszystko? 

Podczas dopełnienia ślubu cywilnego! 
osobistej u- | przybyły dwie brygady żavdarmerji i z tru- 
ł się gwał ,dnością woluym uczyniły przystęp do gan- 


ku, otaczając omnibus strażą opiekuńczą 


Kobiety bardzo li- | Wkrótce znowu ukazał się mer, prowa- 


y 


T 
> 


dennika „KRAJ“. : 


dząc pod rękę pannę młodą, którą wsa- 
dził do powozu w czasie krótkiej ciszy, 
spowodowanćj widokiem jego szarfy, tak 
iż odjazd do kościoła mógł się uskute- 
cznić dość prędko i bez wszelkich kło- 
potów; ale skoro ciężka kareta ruszyła 
z miejsca, nie było szacunku dla nikogo 
i dla niczego; jakiś głos wściekły za- 
wołał: 

— Boute-li! zoou dessu! zoou! (Nacieraj 
na nich! hejże dalej!) 

Natychmiast za danćm hasłem wszystko, 
co było na straganach przekupek, spadło 
jak grad na powóz i jego eskortę; po- 
walano omnibus najobrzydliwszóm śmie: 
ciem, a przytóm podwojono dzikie krzyki 
i szalone przekleństwa. Cóż dopiero sta 
łoby się w kościele? Już najzawziętsi o- 
brali byli drogę przez cyrkuł żydowski, 
aby wyprzedzić omnibus, i niby potok 
toczyli się ku św. Zygfrydowi. Ksiądz 
Raimbaud, przewidując niebezpieczeń 
stwo, kazał pozamykać drzwi boczne; 0- 
demknięto tylko wielkie drzwi, których 
strzegł oddział żandarmów pieszych. Za 
ledwie orszak weselny wstąpił do bazy- 
liki, gdy wielkie drzwi ciężko skrzypnęły 
i w samą porę zamknęły się przed pierw 
szymi przybyłymi. 

Nastąpiła chwila osłupienia, ale wkrótce 
uczucie zawodu przemieniło się w ślepą 
wściekłość. Zagrzmiały groźoe okrzyki; 
wyparto żandarmów aż na ostatni stopień 
przysionka i należało się obawiać, że 
wszystko ulegnie nieprzełamanym usiło- 
waniom massy ludowej. Niebezpieczeń 
stwo ciągle wzrastało. Dzielni żandarmi, 
przyparci do drzwi, z wielką trudnością 
dotrzymywali placu i Jada chwila mogli 
być bez litości stratowani. Już straszny 
Caritoux chciał był jeduego z nich roz- 
broić, i gdyby nie stoicka nieustraszo 
ność żołnierza, byłaby krew popłynęła; 
ale któż mógł zaręczyć, że zaraz nie po- 
płynie w skutek nieuniknionego odwetu? 

W tóm dało się słyszeć głośne bicie 
w bębny, poczem natychmiast wszczął 


maz z kopyta, wszystko ptzewracając | 
na drodze. j 

Nie ma nie zmienniejszego nad tłum, 
szczególnie na południu, a tćj rasy na- | 
miętuéj i gwałtownej, idącej zawsze za ` 
pierwszym popędem, a równie zdolnej do 
zbrodni, jak do bohaterstwa. Skoro zni- | 
kuął fatalny omuibus, uwożąc nieszczę- | 
śliwą parę, wściekłość ustąpiła miejsca 
osłupieniu. Na widok rannych i umiera- 
jących, powalonych. na ziemię, własną « 
krwią zbroczonych i wydających okropne 4 
jęki, kazdy się cofoął przerażony wspól: | 
ném dziełem i drżał, myśląc o”części od: | 
powiedzialności, jaka na niego spaść mia- 
ła. W okamgnieniu plac wypróżmł się 
bocznemi ulicami i nagle nastąpiło glu- | 
che milczenie po straszliwym hałasie, od 
którego jeszcze pięć minut temu drżały | 
wszystkie szyby. Pp 

Zostawszy panem pola bitwy, władza 
zrobiła natychmiast obrachunek tego opła- | 
'kanego ranka. Z obu stron straty były | 
wielkie. Trzech nieszczęśliwych żandar- od 
mów, stratowanych nogami i okrutnie po- 
kaleczonych, zaledwie dawało znaki ży- 
cia; ich zaś koledzy prawie wszyscy byli 
mniéj więećj ranni; Santis, straszliwie 
ugodzony kopytem w samą pierś, chra- 
piąc, oddawał ducha wraz z ostatniemi 
strumieniami krwi; Cadet-Rasclet miat 
rękę złamaną, Caritaux dostał pchnięcie 
bagnetem w udo, Silvanowi wyłamano 
dwa żebra, Perpignanowi wykłuto oko. 
Lekko potłuczonych nie rachowano, i ci 
uciekali, nie czekając długo. Dokter Clau- 
sade, oprzytomniawszy trochę, przybiegł 
na ratunek Pawła i pochylił się nad nim | 
z obawą, którą pozory w zupełności uspra- | 
wiedliwiały. Rana była przerażająca; Czo- 
ło literalnie skruszone na wiazgę, przed- 
stawiało szkaradną bryłę skrzepłćj krwi, | 
z błotem zmieszanćj; pulsa wcale nie. | 
biły; jeszcze tylko serce okazywało resztki 
życia przez uderzenia urywkowe, głuche, 
nierówne i niebezpiecznie gwałtowne. 
Przerażony wynikiem badania, doktor 


się na placu ruch gwałtowny. Przybył smutnie potrząsł głową i rzekł do mera 
osobiście podprefekt w mundurze, w to-| PO cichu: 3 i 
warzystwie mera i komisarza policji, oto-|, Uprzedź pan co prędzej rodzinę |... 
czony oddziałem pompierów na prędce już po nim! 


— Wielki Boże, co mówisz pan? Czyś 
pewny tego, doktorze ? 

— Niestety, panie merze! wiem dobrze, 
że się nie mylę! Cios jest śmiertelny, 
wszelka pomoc na nie się nie zdal 53 

Z największemi ostrożnościami przenie- 
siono rannego do handlu Alarego i poło- 
żono na materacu na ziemi, podczas gdy 
kumoszki z sąsiedztwa na wyścigi dostar- 
czały szarpji, wody letniej, okładów, ma- 
ści i zawodziły płaczliwe narz: kania. 

Tymczasem Bianka oczekiwała powrotu 
tano wien, Pawła; trawiona niespokojuością i oba- 

W tćj chwili znowu się otworzyły wiel- ad ROWIE. GAY 
kie drzwi kościoła i ukazała się nieszczę: rudoym oeo oka ala Bozapi © 

ZA $ hg: t Ć dnóm miejscu 
śliwa para. P. Ca bonel podawał ręk inie mogat WY an arho ai Ban © 
B P DSR dstawiała ucha na lada szmer. Do- 
swojćj żonie. Na ten widok szał ludu ABY Zi N ds AA NCIA 
AIRA ; PENE 3 tat] chodz ły ią dzikie wrzaski tłumu, a gdy 
BE mepon seiggiionym žandarmi musieli je słyszała, czuła chłód w sercu. Cóż się 
wykonać szarżę; która sprawiła najokro- ae NIR pa tym przeklętym placu 
prieibzy wieże, Pa. szybko zamknął tak dalekim, a zarazem tak blizkim ? Dla 
drzwiczki za nowożeńcami, i wraz z dok KY Paweł op(ź iat swój powrót? Ka- 
t rem Pa śmiało stanął przed koń- | 34a chwila powiększała jój trwigę i smu- 
e KĘ R wa qtay fumano wie nieprzezwyciężony ogarnia? ją coraz 
dBi AA Z AE NN przerz® | mocniéj. Kazała uklęknąć przy sobie ma- 
PEN puścić się ewałem. Nieszczę Ci ||„ąk;gj Marci i przez czyste Usta uiewin- 
chciało, że na rogu kawiarni, wprost skle | ego dziecka wzywała opick» nieba dla 
iu Alarego był jukiś dom w budowie. | P wła. Zadzwonione; był 10 mer, przy- 
Li żały tam nagr: madzone materjały wszel- an akan nieszczęśliwej baronowej 06ro> 
kiego rodzaju — piasek, kamienie, cegły, pną wiadomość. Z j-go bludości i ponio- 
Gd TARS aaa Dla ZYC szanego wejrzenia Blauka odgudła natych- 
A i a Łk m, za A miast, że się stało wielkie nieszczę ście. 

ANĄ o zabiegł koniom droge 1i Gwałtownie poskoczyła ku staremu i nie 
sypnął im w oczy drobnym gipsem 1 Źwi- | ważąc swoich słów, zawołała: 
rem; za jego przykładem poszło dwudzie-| _< Na miłość baaka **c0 pan wiósżio 
stu uliczników; przelęknione zwierzęta | p, wle? % p 
siawały deba ii nie słuchały furmana.| Pani — odrzekł mer ze smutkiem =- 
Kapir żandarmerji był literalnie uhie, cheiéj ze wszelką oglednością uprzedzić 
a ein ac które chwytano gołemi jego biedną matkę.... P. Paweł jest u Ala- 
rekami bez wźględu na poparzenie 81ę.| ego, śmiertelnie ranny... może już nie 
Nie sypaiy się już teraz głąbiki kapusty, żyje. 
ale prawdziwe kamienie, brukowce, cegły, jA . - 
| 3.4 Ale Blanka nie słuchała dalej: z krzy- 
zaa WRA AE ka kiem, rozdzierającym duszę, wyleciała 
B obalił: a Aei £ Aa: b An jak obłąkana i bi gła ulicą wprost przed 

BARA $ 3. gu prawie bez ducha. |s;epje, nie troszcząc się o przechodniów, 

— Precz! precz! nędznicy — krzyknął z odkrytą głową, w rannem ubraniu, w pan- 
Paweł, A z oburzenia i wstrętu. — |toflach. Z przerażającą szybkością przy- 
Héj, EK tratuj tych łzjdaków! była do Alsrego i weszła tak prędko, że 

Ledwie to wyrzekł, gdy z kolei także! omal nie przewróciła dwóch czy trzech 
został uderzony w samo czoło i skrwa |osób bliżej stojących. 
wiony upadł pod konie, które ruszyły| Doktór, chociaż nie robił nadziei, koń- 


zgromadzonych. Po drugićm uderzeniu 
w bęben wystąpił komisarz i korzystając 
z chwili pierwszego zdziwienia, głośno 
wezwał tłum do rozejścia się. Jednocze- 
Śnie żandarmi konni dobyli pałaszów, a 
żandarmi piesi przytwierdzili bagnety do 
karabinów. Nastraszony temi przygoto 
towaniami, tłum cofnął się niechętnie, po 
woli, krok za krokiem, wydając głuche 
krzyki, daleko grożniejsze od wrzasków; 
obie strony przeczuwały, że nie za długo 
wybije straszna godzina ostatecznych po- 
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uczynić. 


! ‘Dia, Przebiegł po nim wielki dreszcz od Brygita. a= Dajmy pokój umarłym 1 nie 


5 „mnie szóroko; usta kilkakrotaie zadrgały| Blankę, jśj tego bardzo potrzeba; to dale boskie! Nieszczęśliwa musi być niezawo- KONIEC. 
p m ITO. EZ EEC WERE ZOE x 


konwulsyjnie, jak żeby usiłował rede Eo lepsze aniżeli stawiać jakieś roman- dnie opętaną. Trzeba na nią egzorcyzmu! 
słowo. j i sowe domysły. Pobożny laik był również zmartwiony 
Bianka gwałtownie pochyliła się nad| W istocie Blanka potrzebowała pomo-|1 ze strachem widział się pośmiewiskiem 
nim, wstrzymując oddech i pilnem bada-'cy i to wielorakićj. Przez trzy miesiące |miasta i przedmieść. Jak odwrócić nie- 
jąc okiem. Uczuła jakieś ciepło, które z górą była w niebezpieczeństwie śmierci spodziewany cios. Zeby przynajmniej ua 
zamarło na jego ustach: był to jego dech i gdyby nie siła młodości, umarłaby nie- |razie uniknąć zgorszenia, p. Farayel po- 
ostatni i ostatnio westchnienie. Paweł: watpliwie. Umysł jej bardzo powoli po-|stanowił wyjechać 'z całą rodzitią na wieś 
umarł nie odzyskawszy przytomności, wracał do równowagi po doznanćm wstrzą- | w poniedziałek wielkanocny. Tym sposo- 
umarł bez pożegnania, bez ostatnich zle- doieniu. Schudła nie do uwierzenia, tak |bem przyjście księdza z wjatykiem, tra- 
ceń, bez ostatniego uścisku; wszystko iż wszelki ruch nużył jéj wycieńczone |ciło rację bytu; nadto możua było roz: 
było skończone. ciało. Wyzdrowienie szło wielce pomału j głosić w Carindol, że komunja odbędzie 
Blanka podniosła się zimna, jak głaz, ji było przerywane wypadkami, z których |się w Seaynes, a znowu w Seyanes utrzy- 
Ci eo z nią razem czuwali, pozasypiali | każdy groził zniweczeniem wszystkiego, | mywać, że już ją odbyto w Carindul przed 
w téj chwili, nie mogąc się oprzeć znu- | co zdziałała kuracja. Ledwie mogła mó- odjazdem. * ky” 
żeniu. Przy migotliwym blasku lampy |wić i często wpadała w długie omdlenia| Był to środek chwilowy, dający się 
długo oglądała w milczeniu ukochanego | bez widocznój przyczyny. użyć ma razie w gwałtownej potrzebie. 
nieboszczyka, potem bez drżenia poboż- | Wszelako powoli stanowezo zaczęła | Ale czy podobna było długo zwodzić mia: 
nie zamknęła mu powieki. W sąsiedztwie przychodzić do zdrowia. Śmierć cofnęła |steczko ciekawe i próżniacze ? Wszyscy 
zapiał kur; na to ranne pianie Blanka się przed odradzającóm się Życiem i na- y 
gwałtownie się zatrzęsła i w niezwalczo- | dzieja przestała być mrzonką. W tym 
nem uniesieniu przycisnęła swoje usta do | niebezpiecznym czasie poczciwy Heljacyn 
ust umarłego. dał dowody najtkliwszćj czułości. Jako 
— Pawle! — zawołała głosem nie da- |matka przy kolebce dziecięcia, tak on 
jącym się opisać, — kochałam cię, ko-|dzień i noc siedział u wezgłowia Blanki 
cham!... za życia i po Śmierci, jestem |czuwając nad nią, śledząc wszystkie jéj 
poruszenia, odgadując najdrobniejsze ży- 
czenia, niezmordowany, roztropny, cier- 


twoją, Pawle! i 
I jak gdyby rażona niewidzialnym pio- 
ię.|pliwy nad wszelki wyraz, pełen delika 
tnój troskliwości i rozumnój przezorności. 


runem, nagle upadła na wznak na ziemię. 
Nikt nie spodziewał się po nim tak bez. 


Traiczny koniec Pawła był dla Carin- 
dol rodzajem publicznego nieszczęścia. 
warunkowego zaparcia się samego siebie, to 
tóż jego szlachetne poświęcenie nakazało 


Całe miasto chciało asystować jego po- 
grzebowi, a nie jeden z tych, co gorliwie 
szacunek najzłośliwszym językom. 
Wróciła wiosną, wdzięczna i wesoła : 


przyczynili się do katastrofy, dobijał się 

o zaszczyt niesienia trumny. Na emen- 

tarzu, nad brzegiem otwartej mogiły, ubiegały ostatnie dni wielkiego postu, pod 

ksiądz Raimbaud miał jedno z najognist: | czas którego odznaczył się togo roku ka- 

szych kazzń, na jakie kiedykolwiek się zamiami zakonnik z nowego opactwa pro- 
monstratensów pod wezwaniem św. Mi- 
chała w Vigolet na złość ojcom domini 


zdobył pod gołem niebem. Porwany ogól 
kanom, o których zawyrokowano, Że są 


nom wzruszeniem i sam bardzićj, niż 
zwykle, wzruszony, zaklinał swoje owiecz- 
ki, żeby wyrzuciły ze swoich serc te za- | kaznodziejami miernymi. Wyciągnięta na 
rody gwałtowności, tak szybko przemie- sofie przy otwartóm oknie z nogami, wy- 
niające się w dziką nienawiść. Pioruno- |stawionemi na słońce, ze zwieszonemi rę- 
wał przeciwko tój srogićj nietolerancji, , koma, z oczami wpółzamrużonemi, Blan- 
któréj zaślepienia tylekroć służyły za|ka w milczeniu wciągała w siebie gorz- 
wymówkę licznych zbrodni, ze łzami|ką woń kwiatu migdałowego. 
opowiedział zgon Pawła i wszystkim też| — Jesteś jeszcze zbyt słaba i nie mo 
łzy wycisnął. żesz odbyć komunji wielkanocnój w pa 
Po skończonym obrzędzie pogrzebowym rafji — rzekła panna Brygita — trzeba, 
znowu Paweł był u wszystkich na ustach. | żeby ci przyniesiono wjatyk do domu. 
Dewoci i niewierzący jeduozgodnie wy- Jest to dawny zwyczaj w Carindol, je- 
nosili pod niebiosa jego Świetne przy: den z najtkliwszych. W oktawę świąt 
mioty, łagodaość, nawet talenta. Przypo | wielkanocnych, proboszcz od św.Zygfryda 
minano najdrobniejsze jego czyny, szczę: | otoczony duchowieństwem, w towarzystwie |na mnożące się klasztory 1 rojących się 
śliwe żarciki, żywe odpowiedzi: każdy | licznych wieraych, idzie pod baidachimem | ojców, których głośno oskarżał, że pe swo- 
miał sobie za obowiązek wynurzyć swój aksamitnym od domu do domu, roznosząc ją korzyść obracali wszystkie jałmużay 
żal z powodu śmierci człowieka tak dy-|przenajświętszy sakrament cierpiącym „jw par.fji. Łatwosobie wyobrazić, jaką katu- 
styngowanego |! Każdy był szczęśliwym, | którym choroba nie dozwala przystąpić | sze sprawiała ta niepowściągliwość języka 
żó go znał blizko i z ochotą opowiadał, |do stołu Pańskiego. Ea pobożnym damom Świętego 
jak, kiedy, w jakićm miejscu, z jakiego} — Nie turbuj nikogo, moja ciociu — į Przybytku i Wielkiego Miłosierdzi»! Pan: 
powodu zawiązał się ten serdeczny sto- | odrzekła Blanka ze zwykłą sobie sło FAM Brygita dostała nawet żóltaczki i na 


czył pierwsze obandażowanie i podkładał 
poduszki, pod skrwawioną głowę rannego. 

'__ Pawle! — zawołała Blanka, padające 
na kolana; — to Ja, Pawle! .. ja! 

Niestety! żaden nerw, żaden muszkuł 
nie drgoąt: Paweł był nie czuły, jak trup. 

W uniesieniu, namiętnój rozpaczy Blan 
ka uchwyciła w swoje dłonie skostniałą 
rękę, która bezwładnie spoczywała na 
brzegu materacu. Ta biedna ręka była 
jeszcze okryta białą rękawiczką i zwa: 
Jaaa krwią i błotem. Blanka ścisnęła ją 
gwałtownie, a nachylając się do ucha 
umierającego, szepnęła: SZA 

— Pawle! Pawle! to ja, mówię, ci, że 
to je, Blanka, twoja siostra, twoja przy” 
jaciółka!... Czy słyszysz? Powiedz, że 
słyszysz! i ; 

"W tój chwili wrócili ludzie dobrój woli, 
co byli poszli do szpitala po nosze, w to- 
warzystwia dwóch infirmerek. 

— Pani, — rzekł doktór, dotykając się 
lekko ramienia Blanki, nieruchomćj i 
milczącej, — pozwól pani podnieść ranne- 
go; za godzinę możeby to się nie dało 


przyszedłszy do zdrowią ani razu 1e po- 
stała nogą u św. Zygfryda. Osobhwsze 
wieści zaczęły krążyć ma jéj rachunek, 
opowiadano dziwne rzeczy o jéj życiu 
wewnętrznóm; zauważono, że przestała 
nosić na palcu ślubną obrączkę; w da- 
mach pobożnych* mówiono po cichu, 
utraciła wiarę, prawdziwe dewotki x. 
spotkaniu z nią odwracały się i jęcząc 
robiły znak krzyża świętego. 

Że swćj strony Blanka okazywała mu 
pełną obojętność na uwagę publiczną, kó 
rą na siebie ściągnęła. Ubrana całkiem 
czarno i zasłoniona krepą, jak wdowa, co- 
dziennie odwiedzała cmentarz, gdzie pole- 
wzła kwiatyjna grobach Pawła i jego matki, 

Uczyniwszy zadość obowiązkom matki 
rodziny, oddalała się do pokoju Pawła i 
tam spędzała długie godziny w cichej sa- 
motności, otoczona przedmiotami, które 
wszystkie przywodziły jéj to, lub owo na 
pamięć. Chciała bowiem aby w każdój 
okoliczności -cień drogiego nieboszczyka 
towarzyszył jéj najmniejszym czynno: 
ściom. SE: 

Roku soboru watykańskiego nieubłaga” 
na śmierć położyła koniec despotyzmowi 
księdza Raimbaud. Poezeiwy starzec pra- 
wie stuletni, stawał się na schyłku życia 
coraz nieznośniejszym. Możnaby było gru- 
bą księgę ułożyć z jego dziwactw. Qor- 
liwy zwoleonnik w zasadzie, ksiądz po- 
kłócił się na zabój ze wszystkiem, co mo- 
siło habit lub kaptur. Z zawiścią patrzał 


Blanka wstała machinalnie, nie rzekł- 
szy ani słowa, i spojrzała wkoło „Biebie 
obłąkanym wzrokiem; zdawało się, że 
w nićj zamarło wszelkie wzruszenie, 3 
w oku malowała się tylko ponura obo- 
jętność; lecz kiedy doktor chciał jój ode 
brać rękę Pawła, którą ona ciągle jeszcze 
trzymała, takię rzuciła nań spojrzenie, że 
ten stanął jak wryty i dał jéj pokój. 

Bmatay orszak wyruszył w drogę. Blan- 
ka nie wypuściła ukochanćj ręki i szła 
posępna, straszna, Z okiem suchóm 1 nie- 
ruchomem, „W biegu szalonym zgubiła 
swoje pantofle, lecz teraz zdawała się 
woale vie wiedzieć, że stąpała po bruku 
boso. 

Niepodobna odmalować sceny przyby- 
cia do domu przy ulicy Złotej. Jak opi- 
sać rozpacz baronowój wobec tego ciała 
pokaleczonego, niby na pośmiewisko od- 
świętnie ubranego, 4 będącego tylko li- 
cha resztką młodości i siły? Przestra 
ozone dzieci okropnie krzyczały i szlo 
chaty, Jeszcze głośnićj może szlochał 
poczciwy Heljacyn, który niespodzianie 
przybył z Bellecour. Niepodobieństwem 
było zanieść Pawła do jego pokoju; usta” 
wiono zatem łóżko na dole w salonie I 
położono na niem biedne ciało, które 
doktór z wielką trudnością rozebrał z su- 
kni. Księża Reimbaud i Tabeilet, którzy 
przybyłi na pierwszą wiadomość o kata 
atrofiu, zaraz poczęli odmawi:ć modlitwy 
za kouającego i dali rannemu ostatnie po- 
mazanież jeanocześnie wystawiono u św. 


Z gfryda przenajświętszy Sakrament przy sunek. Okropoy zgon baronowćj, który|czą — nie mam zamiaru komunikować |zawsze si. wyrzekła prezydentury i za- 
odgłosie dzwonów pogrzebowych. nastąpił wkrótce po śmierci Pawła, prze: | sę tego roku. rządu wielkich szaf. 

W -zyscy płakali rzewnemi łzami. Tyl | dtużył powszechne wzruszenie. — Hę? co mówisz? Nie masz zamiaru| Tsiądz Tabe let znudzony ciągłem omi- 
ko Blinka nie płakała; bezwładoa, nie Iwię Blanki, które wszyscy mieli na| komunikować się? Czy oszalała? A dla|janiem go przy awansach, nie chciał sko- 


czuła, klęczała w jakiemś odrętwieniu; końcu języka, wcziŚnićj lub później mų- 
patrzała nie widząc, słuchała nie słysząc, |siało być wymierionóm ; lecz jakgdyby 
obojętna z pozoru ua wszystkie smutne | skutkiem niemego układu mkt nie chciał 
przygotowania. Daremnie chciano ode |zacząć pierwszy. Nareszcie dobra pami 
rwać ją od widoku ostatniej walki ze, Marcellange nie mogąc dłużej wytrzymać, 
$ oiercią; nie pomogły Żadne błagania ilśmiało przerwała milczenie ku wielkićj 
prośby. Ami ojciec, ani mąż, avl ciotka | uldze poczciwych dusz. 
nie zdołali zmusić ją „do opuszczecaj m Drega panno Brygito — rzekła naj- 
choćby na chwilę miejsca, które sobie|słodszym głosikiem — powiedzże mi ca 
obrała, Tak przepędziła dwie doby, bez|o pani Martelly. Co się dzieje z bieda: 
gnu i pokarmu, Z zaciśniętemi zębami, |czką? Czy to prawda, że ona tak mo- 
z okiem w jeden punkt utkwionem, w po [cno chora? 
nurem miłezeniu, ciągle trzymając w dło-| — Nie mówmy o tém! — opryskliwie 
umi odparła priezydenika. — Od wczoraj ra- 


niach rękę umierającego. 

Rzecz ogobliwsza: ona, która doty: h |no l ży w łóżku w okropnej gorączce. 
czes tyle słodyczy doznawsła w modh-| Doktor nie tai swojćj obawy; całą noc 
twie, tyle pociechy pokrzepiającćj, czuła | przepędził u jéj wezgłowia. 
teraz szeżególny wstręt do wzięcia naw+t| — Mój Boże! mój Boże! jaka klęska! 
myślą udziału w cudzych modłach. Gdy | — rzekła pani Marcellange ze skruchą — 

miejmy jednak nadzieję, że to cylko prze- 


wokoło piej wszyscy gorliwie odmawiali 
de profundis, jéj usta były zimne i nieme. |silenie. Ale gdy minie niebezpieczeństwo, 
jeka ostrożność trzeba bę zie zachować: 


Niezwykła oschłość ńagle opanowała ser- 
ce Banki, która też powzięła niepokona- | Biedna istota! co ona musiała wycierpieć! 
ną odrazę do wszystkich praktyk religij-| — Naturalnie, naturalnie — mruknęła 
nych. Na co dokuczać nieczułemu Bogu | panna Brygita — ale gdy cierpiała, czy- 
bozowocnemi błaganiawi? Czego SIę SP, ja, proszę, w tóm wina? Sobie samćj 
dziewać po tym, kto taki zgon dopuścił? powinna wszystko przypisać, tylko so: 
Zwątpienie ogarnęło jéj duszę 1 przen! bie... Bogu wiadomo, że nie brakowało 
knelo całą jój istotę. Jedna godzina, |jćj dobrych rad. 
jedna chwila wystarczyła, aby zniweczyć | — Ona go namiętnie kochała, niepra- 
trzydzieści lat brzwarunkowego zaufania wdaż ? | ma zapytała wdowa głosem zu- 
i ślepój wiary! Dla czegoż w niebie nie | pełnie znižonym. TEER. 
mialo być pusto? wszak było pusto wjćj( Ale twarda prezydentka nie łatwo da- 
“þiednem sereu! © |wała się podejść i nasza ciekawa pani 
Na schyłku drugićj nocy, o świcie, Pa-|nic tym razem nie wskórała. 
wał doznał czegoś nakształt przebudze-| — Cicho, jeżeli łaska ! — odparła panna 


sztować rządów nowego proboszcza i zło- 
żył urząd pierwszego wikarego. Zyje w 
Carindol z małój renty, jako jałmużnik 
urszulinek i wolny pasterz małej trzody 
wybranój, która ogromnie go pieści. Po- 
bożny laik, po piętnastu latach surowego 
wdowieństwa, ożenił się ku powszechue- 
mu zdziwieniu z nejświatowszą ze wszy” 
stkich wdów, której o kronika skandaliczna 
nie jedną awanturkę opowiada. Od tego 
czasu przybrał jakąś minę trzpiotowatą: 
i okazuje najśmieszoiejsze zadowolenie 
z samego siebie. Wieczorem w dzień je- 
go ś$'ubu, Cadet Rusclet z przyjaciółmi 
wybił mu połowę szyb i sprawił okrutną, 
kocią muzykę. Co do poczciwego Hi ia- 
cyna, trudno go poznzćj w rok niespełra 
się dowiedziano, że jéj synowiea, święta o.iwiał. Jego piękne winnice, dzieło 
pani Martelly, nie przyjęła najświętszego | jego życia, będące jego tworem i dumą, 
sakramentu | Coby pomyślała o mój kon |są w najopłakańszym stanie: Wróg nió- 
gregacja, towarzystwo Świętego Przybyt: widzialny i niepochwycony , m ksi 
ku, damy Miłosierdzia, ojcowie wielebni, | vastatriæ, straszliwie spustoszył « bszerne 
nareszcie ksiądz arcybiskup, który wcze- grunta jeszcze nie dawno zielone i bujne. 
śnićj lub późaiej musiałby się niezawodnie Zaledwie zdołano zebrać sto baryłek wi- 
dowiedzieć o takiém zgorszeniu ? Czy |na tam, gdzie niedawno liczono je 5a 
można było znieść coś podobnego? Panna | tysiące. Mówią że tćj zimy Heljacyn 
Brygita poruszyła wszystkie sprężyny i chce wszystkie szczepy powyrywać. 

wyprawiła przeciw nieprzyjacielowi straż Blankażyje wcoraz większóm odosobnie- 
przednią i tylną świętego wojska. Próżne |niu. Jako głaz twardy, ukrywa ona swój 
usiłowania, daremna w-leczność! Nie nie| płomień wewnętrzny pod zimną powłoką; 
wskórali ani ksiądz Raimbaud z księdzem nigdy uśmiech nie rozjaśnia jéj ust, a ta 
Taberletem, ani mały ojciec Aodrzój ze| dzika surowość nadaje jéj piękności dzi- 
świętym księdzem Ricard. Wszystko się | wny charakter, który ją odziera ze wszel- 


czegóż to, jeżeli wolno zapytać ? 

— Nie obowią:anam ci odpowiadać na 
to moja ciociu, — rzekła Blanka głosew 
mocniejszym — jest to sprawa sumienia, 
która tylko mnie obch dzi. 

— Qosłyszę! Ale nieszczęśliwa! gdzież 
ja mój wstyd ukryję, jeżeli wyrządzisz 
nam taką hańbę ? 

Blanka nie rzekła ani słowa i zabrała 
się znowu do czytania, zostawiając ciotce 
wolve pole do monolcgów. 

Ale panna Brygita nie zwykła tak ła- 
two z placu ustępować ! Wzięła się więc 
na nowo do broni i bez przerwy przy 
puszazała ataki. Chvdziło jej bowiem nie 
o samo zbawienie duszy, lecz także o ho- 
nor. Coby mówiono w Carindol, gdyby 


biety, która obwarowała się w swojóm |robi, odpycha ona wszelką zacięiankę 
sumieniu, jak w niezdobytćj twierdzy. || czułości, wszelka chęć wydobycia iskry 
— A! — wołała panna Brygita, zała- | świętój: rzekłbyś, że to jest dusza martwa, 
mując ręce z rozpaczy — to. skaranie | uwięziona w żywem ciele. 

Ł 


stóp do głowy, źrenice rozwarły się ogro- | doktczajmy żywym! Módl się pani za 
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W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem Bi. Uralichowskiego. 


bardzo prędko postrzegll, że pani Martelly . 


rozbiło o niezachwianą stałość młodćj ko- | kiego uroku. W jéj obecności zimno się: 


